
Uff — jak gorąco!

Tropikalne upały 
nawiedziły Europę i Azję 

W NRF — woda sprzedawana 
na wiadra a tymczasem w Afryce 

ludzie umieraia z zimna 
ii; WIĘKSZOŚCI krajów panują nadal silne upały 
■ » stwarzając groźbę suszy 1 powodując gwałtowne 

burze. .

Rozmowa tygodnia

Dziś »Głos« rozmawia
z towarzyszem

Stanisławem Wasilewskim
posłem Ziemi Koszalińskiej

1 sekretarzem KW PZPR
Przedstawiciel „Głosu Koszalińskiego" odwiedzi! tow, 

Stanisława Wasilewskiego i przeprowadził z nim rozmo­
wę, którą zamieszczamy poniżej:

Aktywizacja naszego województwa, to problem, którym już 
najżywotniej zainteresowani są wszyscy jego mieszkańcy. Od 
lakidi czynników — Waszym zganieni — zależy pomyślny jei 
pi zebieg? ,

TOW. WASILEWSKI: — Można by odpowiedzieć krótko — 
od pieniędzy. Rzecz jasna, takie postawienie sprawy jest upro­
si cź.óne, a sani problem o wiele bardziej złożony i trudny. 
Chcielibyśmy oczywiście uzyskać i zdziałać w tej dziedzinie 
jak najwięcej, ale nasze wojewódzkie plany nie zawsze mogą 
być zrealizowane, bo ogólnonarodowe możliwości naszej go­
spodarki są obecnie niewielkie. To jest przyczyną,'że wiele silisz 
nych i jak najbardziej uzasadnionych postulatów aktywizacji 
gospodarczej województwa nie można obecnie zrealizować. 
Tak było np. z częścią nieczynnych zakładów produkcyjnych 
na naszym terenie.

Posłowie Ziemi Koszalińskiej ofiarnie dobijają się o Interesy 
województwa w komisjach i na forum sejmowym, interweniują 
w wypadkach, gdy zwleka się z realizacją podjętych już. decyzji 
odnośnie uruchamiania nieczynnych i nowych zakładów, choć 
interwencje te nie zawsze przynoszą pożądane rezultaty. Tak 
było np. 7. Kępicami, gdzie miano uruchomić kombinat obuw- 
tuczo-garbarski, obecnie zaś zmieniono decyzję ograniczając 
się tylko do garbarni. Uważamy tę decyzję za niesłuszną, gdyż 
w rezultacie obiekt będzie prawie w połowie niewykorzystany.

Pragniemy także wprowadzić posła Ziemi Koszalińskiej do 
sejmowej komisji planu i budżetu, by tam mógł niejako u źród­
ła walczyć o interesy naszego województwa.

W sprawie aktywizacji województwa me wystarczy jednak 
oglądać się tylko na pomoc z zewnątrz, na pieniądze państwo­
we. Trzeba z większą energią ujawniać i uruchamiać własne 
posiadane rezerwy, których jest przecież niemało. Szczególnie 
dużo jest do zrobienia w przemyśle terenowym. 1 tu trzeba 
powiedzieć, że z jego aktywizacją, uruchamianiem nowych i nie­
czynnych obiektów nie jest jeszcze tak jak należy. Sprawy tc 
postępują zbyt wolno, wiele nieczynnych zakładów mogłoby 
już produkować. Bardzo dużo zależy tu od Prezydium Woj. RN, 
które nie robi jeszcze wszystkiego, by praca w tej dziedzinie 
szła ..pełną parą". W ogóle trzeba powiedzieć, że praca rad na­
rodowych z wojewódzką na czele, ich inicjatywa i energia i ru­
chliwość mogą zadecydować o dalszych postępach aktywizacji, 
przydziale środków i kredytów dla naszego województwa. Musi 
jednak ulec ta praca poważnej poprawie.

Bardzo wiele zależy także od społecznej inicjatywy w tero- 
nie. Tu głównie mam na myśli taką inicjatywę, która nie jest, 
lub tylko w niewielkim stopniu jest uzależniona, od dotacji 
z zewnątrz, a opiera się głównie na własnych środkach i re­
zerwach. Sporo można zdziałać w naszych miasteczkach, w za­
kładach pracy, na wsi, jeżeli ogól mieszkańców wykaże gospo­
darskie poczucie odpowiedzialności za rozwój gospodarki i spra­
wy swego miejsca pracy czy zamieszkania. Wiele jeszcze jest 
do zrobienia, bj’ to poczucie współodpowiedzialności przejawiało 
się we właściwy sposób i przyczyniało do poprawy niełatwej 
I złożonej sytuacji gospodarczej. Jest to pole do działania dH 
członków partii i organizacji partyjnych — tak samo jak 
zwalczanie pewnych ujemnych zjawisk, które pogłębiają jeszcze 
nasze trudności. Należą do nich: słaba dyscyplina pracy, zwięk­
szająca się absencja w zakładach, kradzieże i karygodne nie­
jednokrotnie marnotrawstwo mienia społecznego.

I
Pnzwólcie następne pytanie: Jakie — według Was — obser- 

wnwae można zmiany na lepsze w działalności wojewódzkiej 
l yunizmii pwtymei po V t U i IX Plenum Komitetu Central- 
n. go.

To jest bardzo szeroki problem I trudno go omówić w kilku 
zdaniach. Trzeba jednak na wstępie stwierdzić, że zmian tych 
nic wolno odrywać od sytuacji i przemian w całej partii, gdyż 
wiążą się z nimi bardzo ściśle, co oczywiście nie znaczy, że 
manty pewne zjawiska typowe dla naszego województwa.

Sądzę, że takim charakterystycznym pozytywnym zjawiskiem 
w życiu organizacji partyjnej jest poważna zmiana almosfery, 
duża swoboda wypowiadania myśli i sądów na temat różnych 
spraw politycznych i gospodarczych. Jest dużo trafnych i cen 
nych myśli oraz inicjatyw, ale brakiem jest to, że ci, którzy 
je wnoszą nie zawsze czują się jeszcze odpowiedzialni za ich 
wcielanie w życie i nie zawsze idzie za tym konkretna działal­
ność.

Pozytywnym zjawiskiem je«t także daleko lepsze stosowanie 
w życiu partyjnym leninowskiej zasady kolegialności. Zazna­
cza się to w pracy kierownictw partyjnych wszystkich szczeb­
li Instancje partyjne I ich egzekutywy czują potrzebę pracy z 
aktywem i jego pomocy, zwracają sie doń coraz częściej o radę 
1 opinię, choć nie zawsze jeszcze potrafią odpowiednio z mm 
pracować i przydzielać mu zadania Aktyw partyjny zaczyni 
z powrotem czuć się potrzebny i coraz szerzej włącza się do 
pracy.

Uważam także, że jak najbardziej pozytywne rezultaty przy­
niesie, a nawet już zaczyna przynosić, zmiana struktury par­
tyjnej, jaka dokonuje sic obecnie na wsi. Powołanie komitetów 
gromadzkich przyczyni się do ujednolicenia kierownictwa par 
tyjnego sprawami wsi. stworzony zostanie jeden ośrodek dys­
pozycyjny kierujący sprawami politycznymi i gospodarczymi 
wsi na danym terenie.

Ze sprawą poruszona przez Was przed chwalą. wiąże sie na­
stępne pytanie: Jakie obecnie najważniejsze zadania stoią 
przed organizacją partyjną województwa?

Odpowiedź na to pytanie możecie znaleźć w poważnej mierze 
w tym co powiedziałem poprzednio. Aktywizacja województwa, 
polepszenie naszej gospodarki nie jest możliwe bez czynnego 
udziału organizacji partyjnych.

Najważniejsza sprawa, to uaktywnienie podstawowych or­
ganizacji. bo tylko silne i prężne organizacje partyjne mogą 
stać się kierownikami życia na swoim terenie. Niestety, wiele 
t tych organizacji cechuje jeszcze bezwład i brak iakieikolwick 
działalności. -

(Dokończenie na str, 2]

NEHRU
spotka się
z królową Holandii

W PRZYSZŁY Wtorek
do Holandii na dwudniową 

wizytę premier Indii — Nehru. 
W czasie pobytu w Holandii 
Nehru spotka sio « królową Jo. 
Hanną.

Głęboki oddźwięk 
i olbrzymie zainteresowanie 
wywołała w społeczeństwie polskim
i opinii całego świata

doniosła uchwala
Plenum KC KPZR

TT CHWAŁA Plenum KC KPZR o antypartyjnej gru- 
ple Malenkowa, Kaganowicza I Mołotówa wywołała 

głęboki oddźwięk w naszym społeczeństwie. Wyrazem te­
go są m. in. ożywione dyskusje w- różnych środowiskach. 
Uchwala znalazła się w centrum uwagi aktywu partyj­
nego PZPR. W wielu miastach i miejscowościach odbyły 
się narady aktywu specjalnie poświęcone temu wydarze­
niu o międzynarodowej doni oslości.

W PORTACH amerikań 
skich rozpoczął się Już 
załadunek pierwszych par. 
łtt towarów zakupionych 
w ramach kredytów udzie, 
innych nam przez. USA.

NA pustyni Neyada A- 
nieiykanie dokonali kole). 
ne| próbnej eksplozji Ją- 
drowej. Eksplozja piątko, 
wa była najpotężniejsza ze 
wszystkich, Jakich dotych­
czas dokonano na teryto- 
rltim USA. Obiektem jej 
była bomba atomowa o si. 
le wybuchu równej ok 7« 
kllotnnom (równowartość 
711 tys. ton trójnltrotoliio. 
Iii). Temperatura ognistej 
kuli, która rozbłysła po 
eksplozji, wynosiła około 
mijiona stopni.

* * «
AGENCJA TASS ogłosiła 

uchwałę Komitetu Central­
nego KPZR i Radv Mini. 
Mrów ZSRR z. 4 lipca IM? 
roku o zniesieniu dostaw 
obowiązkowych dla pań. 
stwa przez, gospodarstwa 
kołchoźników, robotników 
1 urzędników.

PREZYDIUM Rade Naj­
wyższej ZSRR mianowało 
A. N. Kosygina zastępcą 
przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR. Jeonocze 
śnie minister średniego 
przemysłu budowy ma­
sz' n ZSRR M. G. Plerwu- 
chin zwolniony został z 
obowiązków pierwszego za 
stępcy przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR. Z 
tego samego stanowiska 
zwolniony został M. Z. Sa 
burow.

W stolicy w poszczególnych 
dzielnicowych komitetach par 
tii odbyły się zebrania akty­
wu, na którym omawiano u- 
chwalę KC KPZR. Na Woli 
aktyw partyjny kluczowych 
rekladów pracy tej dzielnicy 
Jodkreślał w dyskusji, że »- 
thwala stanowi dowód zdecy- 
ilowanej i konsekwentnej rea- 
1 izacji uchwał XX Zjazdu, że 
;est wyrazem usuwania z dro 
1 I tego, co skostniało w dogma 
tyzmie. Wskazywano przy 
tym, że uchwała wzmacnia si 
łę i jedność, źe służy umacnia 
niti siły socjalizmu i pokoju.

Zebrania aktywu odbyły się 
także w różnych stołecznych 
zakładach pracy, gdzie uchwa 
la jest szczególnie żywo ko­
mentowana. M. in. omawiał ją 
aktyw organizacji partyjnej 
Zakładów im. Róży Luksem­
burg. Zebrani wskazywali' na 
wagę tego doniosłego wydarzę

nia dla całego ruchu robotni­
czego. Podkreślano także, że 
uchwała jest przekonywują­
cym dowodem słusznej drogi,

(Dokończenie na str. 2)

Zwolnienie
■ Malenkowa 
■ Mołoiowa 
■ Kaganowicza 
ze stanowisk 
państwowych

MOSKWA. (PAP). Agencja 
TASS podaje:

Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR zwolniło tow. G. M. 
Malenkowa ze stanowiska za­
stępcy przewodniczącego Ra­
dy Ministrów ZSRR i mini­
stra energetyki ZSRR, tow. 
Ł. M. Kaganowicza ze stano­
wiska pierwszego zastępcy 
przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR i tow. W. M. Mo 
lotowa ze stanowiska pierw­
szego zastępcy przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR i 
ministra kontroli państwowej 
ZSRR.

Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR mianowało tow 
A. S. Pawlenkę ministrem e- 
nergetyki ZSRR.

W BONN temperatura do­
chodziła do 35 st. Z powodu 
'wtększonego zużycia wody, 
brak jej daje się we znaki 
lokatorom górnych pięter.

Fala upałów, jaka nawiedziła 
"Matnio Europę, spowodowała w 
północnych okręgach Niemiec ka- 
laMrofalnc obniżenie poziomu 
wody gruntowej. Większość stu- 
dzien wyschła zupełnie. Woda do 
wiosek dostarczana jest za po­
mocą samochodo-cystern 1 sprze. 
uawana po 20 lenlgów u wia­
dro.

RZYM. N* skutek npalów zma­
rły wczoraj we Włoszech 4 oeo. 

, by Najwyższa temperaturę zano­
towano w okolicach Triestu 1 u 
podnóża Alp

PARYŻ, in tysięcy osób zamie­
szkujących okolice Wersalu »ts- 
stało pozbawionych całkowicie 
wody do picia. W stolicy Francji 
dajr sie również odczuwać brak 
wody. IV środę 3 osoby zmarły 
wskutek porażenia słonecznego, a 
i* osób utonęło kąpiąc się w 
rzekach.

LONDY'N. Nad stolicą Anglii 
przeszła gwałtowna, lecz krótko­
trwała burza, nie wpływając na 
obniżenie temperatury W wie. 
kiomli okrętach kraju spadły 
ulewne deszcze. Jak np. w Fast- 
bourne, gdzie woda zalała ulica 
I piwnice domów.

NOWY JORK Tornado, Jakio 
przeciągnęło wczoraj nad stanem 
Michigan, w poważnym stopniu 
zniszczyło niewielkie miasteczko 
Brighton. Wiele osób zostało 
rannych.

PEKIN. Nad Japonią. Taiwa- 
n-m i południowymi wybrzeżami 
<hRI. od kilku dni padała ulew­
ne deszcze tropikalne. Wcznra 
nad Pin. Formozą przez cztery 
gedziny szalała straszliwa burza

JOHANNESBURG. W A- 
fryce południowej panują na­
tomiast od dawna nie noto­
wane mrozy. W ostatnich 
dniach zmarlo tam z zimna 
5 osób.

Szalejąca 
w koszalińskim 
wichura 
spowodowała 
wiele szkód

PRZEDWCZORAJSZA wieczór, 
na ulewa połączona a silnymi 
wyładowaniami elektrycznymi Je­
dynie swym skrzydłem przeszła 
nad Koszalinem, nie wyrządzając 
w mieście szkód. Jednak w in­
nych powiatach wichura 1 pio­
łuny wyrządziły spustoszenie w 
sieci urządzeń telefonicznych 1 
elektrycznych.

Na odcinku Świdwin — Poł. 
czyn-Zdrój zostało wyrwanych z 
zn ml 1 przewróconych 10 słu­
pów telefonicznych. Pomiędzy 
Świdwinem i Sławoborzem bas- 
rza przewróciła 1? słupów telę. 
fonicznych. Przerwana została 
tównież linia telefoniczna pomię-

(Dokończenie na str. 2)

My się na to nie zgadzamy!

Punkty skupu żywca 
przepełnione — 

w sklepach nadal brak 
wystarczającej ilości mięsa

'/ DOBYLIŚMY kilka do 
datkowych informa­

cji, które rzucają nieco

»Prawo ulicy«
na ekranie

icięccj światła na sprawę 
zaopatrzenia w mięso mie­
szkańców Koszalina oraz 
całego województwa.

Trzeba przede wszystkim 
stwierdzić, że produkcja żyw 
ca na koszalińskiej wsi, dzię­
ki dobrym zbiorom ziemnia­
ków' w roku ubiegłym oraz 
ogólnemu ożywieniu w rolnić 
twie po VIH Plenum, wydat­
nie się zwiększyła. Na punk­
tach skupu panuje obecnie 
ścisk. Lipiec jest ćo roku mie­
siącem najwyższych dostaw 
mięsa. Kończy się bowiem w 
tym okresie cykl produkcyj­
ny chowu świń, zapoczątko­
wany po zbiorach ziemnia­
ków.

W czterech dniach lipca sku­
piliśmy w naszym wojewódz­
twie ogółem ŚM ton żywca, to 
Jest czterokrotnie więce) niż w 
analogicznym okresie ubiegłego 
roku. Do 4 hm. wykonaliśmy 
53 proc, miesięcznego planu! A 
trzeba dodać. że całkowicie 
wstrzymano dostawy żywca z 
PGR oraz tuczami. Gdyby 
przyjmowano obecnie żywiec 
również z PGRów, które w na­
szym województwie uprawiają 
4o proc, ziemi _ dostawy były­
by matznie wyższe. Fachowcy 
twierdzą, że dostawy nadal bę-

...pogoda
ZACHMURZENIE niewielkie 

tub umiarkowane. W dżielnicacn 
zichodnich i południowych mięt- 
scaini burze i przelotne opady.

SCENA z filmu francuskie 
go .Prawo ulicy", któ 

ry już wkrótce wejdzie na 
ekrany., naszych kin,-(Dzii

w ..Głosie Tygodnia" znay 
dziecie m. in. naszą kronikę 
filmową — „Świat filmu"J.

Na wysokość

256 km 
wzniosła się 
»Nike«
w BAZIE wojskowej Fort-Chur 

chil (stan Manitoba — w Kana­
dzie) uczeni amerykańscy, w ra­
mach Ul Międzynarodowego Ro­
ku Geofizycznego. wystrzelili 
wczoraj w przestrzeń rakietę ty­
pu „Nike", licząca S m. długości 
rakieta zaopatrzona została w au­
tomatyczne przyrządy do przeka­
zywania obserwacji przy pomocy 
radia. Rakieta osiągnęła wysoko-,e 
fis km t po 4.8 minutach lotu 
spadła na ziemię w odległość i 
M km od miejsca wymee- 
nla. Uczeni blorąry tRtalal w pro 
blo oświadczyli, że doświadczenie 
rdbeneąrlo alg prtMsn titkcMMa-



Rozmowa tygodnia
(Dokończenie ze itr. 1)

O uaktywnieniu podstawowych komórek partyjnych zadecy- 
rfować może tylko świadomość ich członków, a do tego celu 
uezbędne jest rozwinięcie w partii odpowiedniej pracy ideologi- 
nej. Trzeba więc na nowych zasadach i przy pomocy nowych 

metod rozwinąć szkolenie ideologiczne i objęć nim jak najwię 
cej członków partii. Trzeba jaknajszerszego kontaktu przygoto­
wanego aktywu z organizacjami partyjnymi z załogami zakła 
dóv^ pracownikami rad narodowych itp. z

w naszej praktyce utarło się tak, że potrafimy robić dobre 
i słuszne plany realizacji uchwal, podejmować potrzebne decyz­
je. ale nierzadko na tym się poprzestaje, a nie idzie za tym 
konkretna robota organizatorska, nie powraca się co jakiś czas 
d< uchwal i nie kontroluje postępów w ich realizacji. Polowe- 
aie nacisku na sprawne organizacyjne zabezpieczenie realiżacji 
słusznych wytycznych — oto długofalowe i ważne zadanie 
wszystkich naszych" ogniw partyjnych.

Następne pytanie dotyczy sprawy bezpośrednio związanej z 
naszą gazetą: Jak widzicie wzajemne stosunki między gaze­
tą partyjną, a masami członków partii, w szczególności zaś 
aktywem partyjnym?

Pytanie szerokie, będę mówił tylko o sprawach dotyczących 
..Głosu", i aktywu naszego województwa. Uważam, że w ostat­
nim czasie stosunek aktywu partyjnego do gazety uległ istot­
nym zmianom. Większość aktywistów uważnie czyta „Glos", 
jeżeli maję oni do swojej gazety pewne uwagi, jeżeli krytykuję 
ję; to czynią z dużą życzliwością i z troskę o poprawę jakości 
jej materiałów i o to by lepiej służyła sprawie partii. Uważam, 
że to zobowiązuje zespół redakcyjny. Zobowiązuje w tym sensie, 
by nie stępiając ani na jotę ostrza krytyki braków i niedociąg­
nięć starał się jednocześnie krytykować życzliwie, z sercem, kry­
tykować w trosce o polepszenie pracy, tak aby skrytykowany 
człowiek czuł, że to dla jego dobra, dla dobra pracy.

Aktyw partyjny — rzecz jasna — powinien nie tylko czytać 
gazetę i dyskutować zawarte w niej materiały, ale również 
pisać do gazety, dzielić się swoimi trudnościami i doświadcze­
niami. Nie jest to jednak dla wielu aktywistów sprawa prosta 
i łatwa. Częstokroć łatwiej jest im przemawiać, organizować 
robotę, niż chwycić za pióro 1 napisać artykuł. Dlatego potrzeba 
im więcej pomocy ze strony redakcji. Warto ich zachęcać do 
pisania, podsuwać tematy, pomagać w pisaniu — z całą pew­
nością będą mieli wiele ciekawego do powiedzenia o swojej 
pracy.

— A o czym chcielibyścle przeczytaj w „Glosie" w najbliż- 
szym czasie?

Jest cały kompleks spraw związanych z aktywizacją gospo­
darczą województwa, które warto poruszyć w gazecie. Sprawy 
samorządu chłopskiego, rad robotniczych, walki z przestępczoś­
cią gospodarczą i spekulacją, problemy pracy partyjnej i wy­
chowywania ideologicznego członków partii, w tym w szczegól­
ności wychowania ateistycznego — to wszystko są zagadnienia, 
o których sądzę, że warto im poświęcić sporo miejsca na lamach 
„Głosu", powracać do nich stale i w różnych formach, pokazu­
jąc jak się przełamują i zmieniają w życiu,

Utarta się w naszych cotygodniowych wywiadach taka trądy- 
cja. że pytamy również o rzeczy tzw. nieoficjalne. Nie ominie 
to i Was. Jak więc macie zwyczaj spędzać czas wolny oa 
procy., czym zajmujecie się dla odpoczynku i odprężenia n~

Wiele to tu do opowiadania nie ma — tak jak niewiele mam 
wolnego czasu. No. ale kiedy już taki mam, to najchętniej lubię 
trochę posiedzieć w domu i o niczym staram się nie myśleć, 
albo pracuję razem z żoną w ogródku, gdzie ja głównie zajmu­
je się kwiatami a ona resztą. Ale i w domu gonią inne sprawy, 
szczególnie sejmowe, których jest wiele, a w komitecie trudno 
je załatwiać. Przychodzą też ludzie, trzeba z nimi porozmawiać, 
wysłuchać różnych bolączek, pomóc w nich.

A czy wybieracie się w najbliższym czasie na urlop?

— Tak, w sierpniu. Chcę go spędzić jak najdalej od Kosza­
lina, bo doświadczenia ub^glych lat nauczyły mnie, że jeżeli 
wypoczywam gdzieś blisko, to zawsze znajdzie się tyle spraw, 
że urlop w zasadzie przestaje być wypoczynkiem.

Życzymy więc, towarzyszu sekretarzu, dobrej pogody i przy­
jemnych wczasów.

Rozmawiał:
■ A. CZECHOWICZ

My się na to nie zgadzamy
(Dokończenie ze atr. 1)

O* wyiowe, te w sierpniu, 
wrześniu, październiku 1 grua- 
niu Ąkupować będziemy średnio 
znacznie więcej żywca, niż w 
analogicznym okresie ubiegłego 
roku!

Stwierdzamy, że Instytucje, 
odpowiedzialno za organizacje 
skupu żywca. jego rozprowadzę 
nie 1 przerób nie przygotowały 
się w naszym województwie do 
punktu szczytowego. Notujemy 
wypadki padnięć świń na pun­
ktach skupu i w transportach. 
Np. ostatnio w transporcie żyw- 
ca z ■ naszego województwa do 
Szczecina padło 20 świń. Na 
punkcie skupu w Barwicach 
bez należytej opieki pozostałe 
około 200 świń. Wiele GS nie 
przygotowało dla skupionych 
sztuk wystarczającej ilości pa­
szy, ściółki, nie zapewniono o- 
piekl weterynaryjnej. Odczuwa 
się brak środków transporto 
wych. . ,
W sytuacji, kłody punkty 

skupu 84 przepełnione — 
brak mięsa w sklepach Ko«za 

na i ni* tylko Koszalina (po 
>'me sygnały otrzymujemy z 

-ilego województwa), zakra- 
3 na skandali
PONAD wszelką wątpliwość 

twlerdzamy, te w wielu wypad 
'ch winę za zże zaopatrzenia 
o,ku ponosi aparat

Jny. W Złocleneo np. od dhn 
-ego czasu brak mląsa w skte

PSS, które tu mięso rozprowa­
dzały, w maju i czerwcu zrze- 
kły się 40 ton mięsa.' W zlo- 
clenlecklch sklepach można o- 
trzymać jedynie wodnistą wę­
dlinę 1 soloną słoninę, nato­
miast mięso sprzedaje się tu w 
minimalnych ilościach tylko Z 
razy w tygodniu. Fakt ten jest 
tak wymowny, te nie wątpimy, 
te w sprawę tę wkroczy proku­
rator. Żądają tego robotnicy 
Zlocieńcat

JEŚLI chodzi o zaopatrze­
nie w mięso Koszalina infor­
macje odpowiedzialnych za to 
instytucji — Zakładów Mięs­
nych i MHM są tak sprzeczne, 
że trudno odkryć prawdę. Za 
kłady Mięsne stwierdzają, że 
są w stanie dostarczyć MHM 
każdą ilość mięsa — MHM od 
powiada i przedstawia na to 
dowody, że tak nie jest. Fak­
ty jednak świadczą na nieko- 
rzyść jednej 1 drugiej strony.

Gospodynie w Koszalinie skar 
tą się często, te brak w skle­
pach wystarczającej Ilości po­
drobów. Okazuje się, te Za­
kłady Mięsne mają w swej 
chłodni zapaa tych podrobow 
z ś miesięcy oraz duże zapasy 
solonej słoniny. 9 sklepów MHM 
w Koezaltnle nie ma chłodni 
wskutek czego sklepowi boją 
a przyjmować mięso. MHM 

dysponuje żadnym środ­
kiem lokomocji, aby nl, oprze- 
don* odmo baco samego dnia 

v>

W KOŁACH parlamentar­
nych przewiduje się, że 

wyznaczone na 11 bm. posie­
dzenie Sejmu potrwa około 
3 dni. Tak więc sesja Sejmu 
zakońcąy się najprawdopodob 
niej w sobotę 13 bm.

Sugestie co do terminu za­
kończenia obrad wiążą się ści 
śle z przewidywaniami na te­
mat przebiegu dyskusji nad 
planem 5-letnim Sądzi się, źe 
dyskusja ta nie będzie zbyt 
długa. Projekt planu 5-letnie- 
go był już bowiem dyskutowa 
ny w Sejmie w roku ub. 
Obecna wersja planu jest m- 
in. wynikiem zaleceń Sejmu 
uchwalonych w tej sprawie 
w listopadzie ub. roku. Tę no 
wą wersję planu omówiono 
też bardzo szczegółowo na po­
siedzeniach komisji. Wydaje 
się więc, że prawie wszystkie 
problemy dyskusyjne w tej 
sprawie zostały wyjaśnione.

OPROCZ projektu planu 5-let- 
niego na porządku obrad Sejmu 
znajdą się projekty 7 ustaw, 
które w ostatnich dniach prze­
siane zostały do laski marszał­
kowskiej. Sześć z nich to usta­
wy regulujące sprawy własno­
ściowe wsi oraz zmieniające za 
sady obowiązkowych dostaw 
zbóż, ziemniaków 1 żywca. Słód 
ma ustawa ma na celu hipo­
teczne zabezpieczenie kredytów 
państwowych przyznawanych na 
budownictwo Indywidualne.

Wszystkie projekty tych n- 
staw będą jeszcze przed posie­
dzeniem Sejmu zaopiniowane 
przez zainteresowane komisje 
sejmowe. Poza tym komisja 
spraw wewnętrznych zapozna 

• się w przyszły poniedziałek z 
sytuacją mniejszości narodo­
wych w Polsce.

odwozi się dopiero na drugi 
dzień, gdzieś kolo południa, ce­
lem przerobienia go na wędli­
ny!
Ponieważ mieszkańcy Kosza 

lina dość mają bałaganu jeśli 
chodzi o zaopatrzenie w mię­
so j wędliny, ponieważ nasze 
żony, matki i siostry dość ma 
ją kolejek przed sklepami 
mięsnymi żądamy, aby spra­
wą przerobu mięsa i zaopa­
trzenia rynku w mięso zajęło 
się Ministerstwo Kontroli. Żą 
damy jednocześnie podania 
wyników kontroli do publicz­
nej wiadomości, ukarania win 
nych i natychmiastowej po­
prawy na odcinku zaopatrze­
nia.

P.S. Jeszcze Jedną sprawą, kto 
rą zasygnalizowała nim Spół­
dzielnia ..Smakosz" te Siewna, 
która wytwarza konserwy mte’- 
nr. Spółdzielnia ta od pół roku 
stara się o to, bv mogła u sie­
bie na miejscu zorganizować 
punkt uboju. Wojewódzkie Za­
kłady Mięsne z niezrozumia 
łych przyczyn nie chcą się na 
to zgodzić I sytuacja wyglada 
w ten sposób, że żywiec skuplo 
ny w Sławnie zamiast po pro­
stu do „Smakosza" wędruje 
najpierw do rzeźni w Słupsku, 
a dopiero stamtad do spółdziel­
ni. Nie trzeba dodawać, te spół­
dzielnia otrzymuje ezęsto mdłe 
rtal nie pierwszej świeżości, te 
koostuje Ją drogo transport,- 
te nu wskutek tego eu*ne pne 
stoję. I M*te tn sensT

Wpierw etat, a potem dodatkowe zajęcia

Nowy system
zatrudnienia lekarzy

zapobiegnie dalszej koncentracji 
w miejscowościach atrakcyjnych * 
ułatwi równomierne rozmieszczenie 
na terenie całego kraju

WICEMINISTER zdrowia dr A. Pacho zaznajomił 
ostatnio dziennikarzy na konferencji prasowej 

z opracowanym przez retort nowym systemem zatrud­
niania lekarzy. System ten, mający od Nowego Roku 
wejść w życie w całej służbie zdrowia będzie polegał na 
wprowadzeniu etatów zamiast obecnie istniejącego sy­
stemu zatrudniania lekarzy według liczby godzin.

Dotychczas jeden lekarz czę 
sto zajmował kilka stanowisk 
w różnych placówkach służby 
zdrowia, pracując w każdej z 
nich po kilka godzin dzien­
nie, co odbijało się ujemnie 
na lecznictwie. Stan ten sprzy 
jał ponadto skupianiu się sto­
sunkowo znacznej liczby lęka 
rzy w miejscowościach bar­
dziej atrakcyjnych z krzywdą 
dla pozostałych rejonów kra­
ju.

SYSTEM zatrudniania według 
godzin — ze względu na małą 
liczbę lekarzy po wojnie (za­
ledwie 7 tys.) był do niedawna 
konieczny, obecnie natomiast, 
gdy liczba ich sięga ok. 21 tys. 
należy przystąpić do jego reor­
ganizacji.

W myśl nowych zasad, Jak 
stwierdził wicemln. Pacho, pod­
stawą zatrudnienia każdego le-

Dokończenia 
ze str. 1-szej 
Głęboki oddźwięk 
po jakiej kroczy obecnie 
KPZR.
WĘGRY
BUDAPESZT. Komitet Central­

ny Węgierskiej Socjalistycznej 
Partii Robotniczej powziął jed­
nomyślnie uchwałę, w której a- 
probuje decyzję Komitetu Cen- 
tralne KPZR.
NRD

BERLIN. Komunikat i uchwala 
KC KPZR ukazały się w prasie 
NRD na pierwszych kolumnach. 
„Neue zeit" zaopatrzyło te In­
formacje nagłówkiem: „Konsek­
wentna realizacja uchwal XX 
Zjazdu KPZR". 
ANGLIA

LONDYN. Cala prasa brytyjska 
poświęca głównie uwagę komu­
nikatowi 1 uchwale KC KPZR. 
Londyński „Daily Worker" ko­
mentuje uchwalę w artykule 
wstępnym stwierdzając m. In.: 
„Związek Radziecki kroczy na. 
przód realizując politykę wyty­
czoną na XX Zjeździć. Dzięki tej 
polityce ZSRR Już osiągnął po­
ważne sukcesy, a jeszcze więk­
sze zarysowują się w przyszło­
ści".
USA

NOWY JORK. Komunikat Ple­
num KC KPZR znajduje się w 
centrum uwagi prasy nowojor­
skiej, która opublikowała go na 
czołowym miejscu. Niektórzy ko­
mentatorzy l korespondenci wy­
korzystują tę okazję do wrogich 
wypadów wobec ZSRR, do Inter­
pretowania uchwały plenum Jako 
oznaki „słabości" ZSRR itd. Je­
dnakże obserwatorzy bardziej 
wnikliwi starają się zrozumieć 

sens uchwały KC KPZR. „Wa- 
shington post" np. stwierdza, le 
„w .ZSRR nadal będzie kolegial­
ne kierownictwo" | podkreśla, te 
z Prezydium KC oraz z samego 
KC usunięto ludzi, którzy usi­
łowali hamować „szybkie zmiany 
w ekonomice" ZSRR, zmierzające 
do jej umocnienia.

Wichura 
w koszalińskim 
dzy Szczeclnklem 1 Miastkiem, 
na skutek zwalenia się na prze­
wody przydrożnych drzew. Po­
nadto stwierdzono wiele uszko, 
dzeń w centralach telefonie!- 
nych I na liniach abonentów O- 
gólna suma strat według pobież­
nych obliczeń Woj, Zarządu Łącz 
nośct wynosi około 100 tys. zł.

Duże szkody wyrządziła ró<w. 
nleż wichura w sieci elektrycz­
nej. Nie mogliśmy wczoraj uzy­
skać bliższych danych na ten 
temat, gdyż od rana wszystkie 
ekipy Zakładu Sieci Elektrycz­
nych przebywały w terenie usu­
wając uszkodzenia.

Niemniej ucierpiała na skutek 
wichury komunikacja. Poprze­
wracane drzewa zdezorganizowa­
ły częściowo ruch osobowy i to­
warowy na szosach, (if)

10 tysięcy nart 
spłonęło 
w Austrii

W Austrii spłonęła doszczęt 
nie fabryka znanych w całym 
świecie nart „Kneissl". Znisz­
czeniu uległo 5 tys. gotowych 
i 5 tys. znajdujących się w to 
ku produkcji par nart. Szko­
dy ocenia alą oa wielo milio­
nów aKyttnSÓM

karza będzie etat. Lekarz nie 
pracujący na etacie nie będzie 
mógł otrzymać dodatkowego za­
jęcia. Mimo, iż system ten dia 
całej służby zdrowia ma wejsc 
w życie doptero od nowego ro­
ku przewiduje się, iż tegoroczni 
absolwenci Akademii Medycz­
nych zostaną zatrudnieni już 
według nowych zasad. Skiero­
wani oni zostaną na tereny naj 
bardziej Ich potrzebujące, JaK 
np. do województwa zielono­
górskiego czy olsztyńskiego, zas

Dwustopniowe szkolnie 
dla członków rad robotniczych 
przewiduje projekt CRZZ

SZKOLENIEM członków rad robotniczych zajmują 
się dotychczas różne instytucje i organizacje, jak 

np. Polskie Towarzystwo Ekonomiczne, Instytut Organi­
zacji Przemysłu Maszynowego, niektóre centralne zarzą­
dy przemysłu oraz część Komitetów Wojewódzkich i Po 
wiatowych PZPR. «

Z tego powodu szkolenie 
prowadzone jest w różnorod­
ny sposób, bez jakiejkolwiek 
ogólnej koncepcji. Poza tym 
obejmuje ono małą ilość człon 
ków rad oraz porusza zbyt 
wiele zagadnień w krótkim 
okresie przeznaczonym ' na 
przeszkolenie.

JAK się dowiaduje sprawo­
zdawca PAP, zespół zatrudnie­
nia I samorządów robotniczych 
CKZZ opracował ostatnio wstęp 
ny projekt dwustopniowego szko 
lenia członków rad robotni­
czych. W pierwszym etapie, kto 
ry by trwał 6—7 tygodni (6 go­
dzin tygodniowo) uczestnicy za­
znajomiliby się z podstawowy­
mi zagadnieniami prący przed­
siębiorstwa. program szkolenia 
obejmowałby m. in. tematy: 
rola i zadania rad robotniczych 
i związków zawodowych w ży- 
elu polityczno-gospodarczym kr* 
ju, normowanie pracy i systemy 
plac, planowanie produkcji w 
zakładzie, rozrachunek wew­
nątrzzakładowy, fundusz zakła­
dowy 1 samodzielność przedsię­
biorstwa. Szkolenie odbywałoby 
się w zakładach pracy 1 powin­
no się zakończyć we wrześniu 
bież. roku.

NA drugi etap ma się złożyć 
systematyczne 1 długookresowe 
doszkalanie. W tym celu w za­
kładach pracy od października 
bież, roku powinno się organi­
zować wykłady i odczyty, w 
czasie których byłyby wyczer­
pująco omawiane takie zagad­
nienia. jak organizacja przed 
slęblorstw, gospodarka finanso­
wa, gospodarka materiałowa, ra 
chunek ekonomiczny 1 planowa 
nie w przedsiębiorstwie. Nad­
zór nad szkoleniem powinno

takie miasta Jak Warszawa, Po­
znań, Łódź czy Gdańsk, posia­
dające stosunkowo dużą liczny 
lekarzy, etatów dla absolwen* 
tów nie otrzymają.

Zapoczątkowana w ten sposo® 
akcja, mająca na celu bardziej 
równomierne rozmieszczenie le­
karzy na terenie całego kraju 
—. jak powiedział wicemln. Pa­
cho — tylko wtedy przynieś^ 
efekty jeżeli sprawą mieszkań 
dia nich zajmą się energicznie 
rady narodowe.

Egipt 
zmniejsza wydatki 
na cele 
wo'skowe

BUDŻET Egiptu na rok 1657 
przewiduje zmniejszenie wydat­
ków na cele wojskowe o 584 mi­
liony funtów egipskich, w porów 
nanlu z rokiem ubiegłym.

objąć Polskie Towarzystwo Eko 
nomlczne.
Projekt kompleksowego szko 

lenia członków rad robotni­
czych zostanie rozpatrzony 
przez sekretariat CRZZ, po 
czym — jak się przewiduje 
— zwołana zostanie narada 
m. in. z przedstawicielami 
PTE, NOT i zarządów głów­
nych najbardziej zaintereso­
wanych związków branżo­
wych, w celu przedyskutowa­
nia i uzgodnienia programu 
oraz omówienia zasad organi­
zacji szkolenia.

POLSKA — FINLANDIA 2:1
W helsinkach piłkar­

ską reprezentacja Polski 
pokonała wczoraj Flnlan 
dio w. spotkaniu elimina­
cyjnym do mistrzostw śwla 
ta w stosunku 3:1 (itO) 
Strzelcem wszystkich 3 
bramek dl* Polski był Jan. 
kowskl.

HOAD — WSTRZEM 
WIMBLEDONU

Australijczyk Road obro­
nił zeszłoroczny tytuł ml 
■tri* Włmbledonu tul.oń- 
ejalno mtstroeetwa świat* 
w tealri.) iwrcżęte w 
ciągu 17 mtnnt twego rt^ 
teka Coopera 4iL 6:1, cą,

3 dni potrwa
VIII sesja

Sejmu

W niedzielę 
7 bm. 
spotykamy się 
na Festynie 
w Biesiekierzu
JAK Już donosiliśmy. Zarząd 

Powiatowy ZMW w Koszalinie 
organizuje „Wielki Festyn Festi­
walowy" w Biesiekierzu. W pro­
gramie szereg atrakcji — Impre­
zy sportowe, zawody strzeleckie, 
loteria fantowa i film.

W ezęści artystycznej Festynu 
wystąpią zespoły z Raduszka, 
Głodowa, zespól estradowy z Ko­
szalina (w programie „Zgaduj- 
Zgadula"), zespól wojskowy 1 
jazzowy zespół „Śląsk", który 
przygrywać będzie do tańca w 
czasie wielkiej zabawy młodzie­
żowej.

A więc w niedzielę o godzinie 
14-tej spotykamy się w Biesiekie­
rzu na Wielkim Festynie.

(P)

HALLO! - Tu 
.SZCZĘŚLIWA 
FALA«...

„SZCZĘŚLIWA FALA" za. 
wiadamia, że ciągnienie 14 
gry odbędzie się w dniu 7 
lipca 1957 r. w Miastku o go­
dzinie 16.30 podczas Imprezy 
organizowanej z okazji Mię­
dzynarodowego Dnia Spół­
dzielczości.

Natychmiast po ciągnieniu 
14 gry odbędzie się losowa, 
nie premii dla posiadaczy wy. 
granyck kuponów na dwa tra­
fienia w ciągnieniu 13 gry 
(dzień losowania — 30 czerw­
ca 1957 r.).

Na premie gry 13 przezna. 
czono teczkę skórzaną, portfel 
skórzany, papierośnicę z bia­
łego metalu pięknie grawero­
waną, zegar-budzik firmy 
„Jubiler", zegar.budzik pięk­
nie Inkrustowany „Mlr“, pió­
ra wieczne chińskie, materiał 
jedwabny na sukienkę i inne 
praktyczne przedmioty każdy 
wartości od 123 zl do 550 zł. 
„Wybraniec losu" będzie z 
pewnością zadowolony * na­
gród.

Na wygrane o dwóch tra­
fieniach dla gry, której clą. 
gnlenle odbędzie się w nad­
chodzącą niedzielę, dyrekcja 
„Szczęśliwej Fali" przygoto­
wuje dalsza serię premii. Lo. 
sowanle odbędzie się w na­
stępną niedzielę po ciągnieniu 
gry U-eJ .

Międzywojewódzka 
narada 
w sprawie pracy 
kulturalnej 
wśród mniejszości 
narodowych

5 bm. w sali posiedzeń Pre­
zydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Koszalinie od­
była się narada inspirowana 
przez Ministerstwo Kultury i 
Sztuki. W naradzie udział 
wzięli: przewodniczący Prezy­
dium WRN tow. Kawiak, de­
legat Ministerstwa Kultury i 
Sztuki oraz przedstawiciele 
województw: gdańskiego,
szczecińskiego, wrocławskiego.

CELEM narady było omówie­
nie węzłowych zadań w pracy 
kulturalnej wśród mniejszości 
narodowej — ukraińskiej. Mó­
wiono również o traktowaniu 
ludności ukraińskiej 1 jej po­
trzeb, o metodach zwalczania 
wszelkich przejawów dyskrymi 
nacji | nacjonalizmu.

Efektem narady było wysu­
nięcie szeregu bardzo słusznych 
postulatów, któro powinny za­
pewnić warunki rozwoju kultu­
ralnego ukraińskiej mniejszości 
narodowej. Szczególny nacisk 
położono na poglęhlonle aordeca 
nej atmosfery mlędiy ukralń- 
«ką mniejszością narodową, • 
poaootąlą ludności*.



Zwycięża
marksizm twórczy

Neony... neony...UROCZYSTA AKADEMIA 
KONCERT KOSZALIŃ­
SKIEJ ORKIESTRY SYlM 
FONICZNEJ
MECZ OLD BOYÓW 
ZRZUTY PREMIOWA­
NYCH ULOTEK

W programie
obchodu
Międzynarodowego 
Dnia
Spółdzielczości

Bogato zapowiada się pro­
gram obchodu Międzynarodo­
wego Dnia Spółdzielczości w 
Koszalinie,

W sobotę odbędzie się w sa 
li WDK akademia. W części 
artystycznej wystąpi Koszalin 
ska Orkiestra Symfoniczna 
oraz soliści Opery Gdańskiej.

W niedzielę czeka koszali- 
nian wiele atrakcji: godz. 16 
mecz Oldboyów między dru­
żynami WZGS 1 WZSP a PSS 
i ZSS; w godzinach popołud­
niowych samolot zrzuci nad 
miastem ulotki wśród których 
można znaleźć egzemplarze 
premiowane, oznaczone pieczę 
clą PSS Koszalin. Szczęśliwi 
znalazcy premiowanych ulo­
tek, po zgłoszeniu się do skle 
pu PSS nr 19 przy ul. Zwy­
cięstwa. będą mogli wybrać 
sobie słodycze na sumę 50 cło 
tych.

O godzinie 19 rozpocznie się 
przy muszli zabawa.

(ołd)

SPRAWY komunizmu. Je­
go teoria l praktyka sta 
<y się w ostatnich latach 

przedmiofem szczególnego za 
interesowania na świecie. Sta 
lo się tak nie tylko dlatego 
■e komunizm urósł już w 
• kall światowe) do faktu na] 
większej miary, lecz również 
ulatego, że natrafił on w 
swym rozwoju na nleoczekl 
weną trudność. Trudność tę 
w sposób najlapidarniejszy i 
siłą rzeczy uproszczony na 
zwać można trudnością wyni­
kłą z zahamowań w dziedzi­
nie twórczego rozwoju mar­
ksizmu. zahamowań rewolu 
cylnego rozwoju partii komu­
nistycznych. Wypadki poprze­
dzające XX Zjazd oraz uchwa 
ły XX Zjazdu KPZR były 
punktem zwrotnym, były mo­
mentem, od którego zaczął 
się' proces uświadamiania so­
bie przez poszczególne partie 
istoty tych zahamowań i wy­
ciągania stąd praktycznych 
wniosków.

Nie ma potrzeby dowodzić, że 
proces ten nie realizuje się sa. 
moczynnle, nie przeliega ła­
two. Aż naoto dobrze ugrów 
to z naszych polskich doświad. 
czeń, a również z doświadczeń 
innych partii i całego między 
narodowego ruchu robotnicze, 
go. Dyskusje — nierzadko ostre, 
którymi wypełniony był okres 
od XX Zjazdu — to przecież 
nic inneg jak walka o utoro­
wanie dróg dla prawidłowego, 
nieuniknionego procesu odra- 
drania się marksizmu, odradza 
nia się tego, co jest w marksi. 
zmie najważniejsze, co sta: wl 
jego Istotę: odradzania się 
twórczego, rewolucyjnego i hu­
manistycznego charakteru mar­
ksizmu w teorii i w praktyce

DWIE sprawy stały się ze 
wnętrznym miernikiem i 

wskaźnikiem zachodzących w 
międzynarodowym ruchu robot­
niczym zmian: sprawa samo, 
dzielności poszczególnych partii 
komunistycznych oraz cało, 
kształt przemian — Ich tempo 
I charakter w Związku Ra­
dzieckim, przemian, dotyczą, 
cych oceny przeszłości, zdecy­
dowanej walki o przywrócenie 
praworządności oraz zerwania 
ze sztywnym nie uwzględniają, 
cym zmieniającego się życia, 
stosowaniem litery marksizmu.

O
publikowana przed 
paru dniami uchwała 
Plenum KC KPZR w 

sprawie antypartyjnej grupy 
Malenkowa, Kaganowicza, 

Mołotowa oraz decyzja o usu­
nięciu ich z władt partyj­
nych jest dla nas, komuni­
stów, czymś więcej niż sen­
sacją 1 czymś Innym niż Jak 
to określa część prasy kapi­
talistycznej — „kolejną roz­
grywką" wśród członków 
kierownictwa radzieckiej par- 
1’1. Dla nas ważne są wnio­
ski. Burzliwe życie politycz­
ne, Jakie po XX Zjeźdzle sta­
ło się udziałem każdego nie­
mal człowieka w Polsce, po­
zwala każdemu z ogromną 
łatwością wnioski te wyciąg­
nąć. A wniosków tych jest 
wiele.

Uchwała Plenum KC KPZR 
test, niewatnllwie. świadectwem

siły postępowych elementów 
KPZR, dowodem, że potrafi so 
ble ona poradzić — stosując 
partyjne sankcje — z zorganl. 
zowaną frakcją i wstecznie- 
lwem, nawet jeśli ich nosicie 
laml są towarzysze znani i tra 
dycyjnle wpływowi Ostatnie* u 
chwały KPZ.R mają rzecz Ja­
sna, przeogromne znaczenie dh 
Związku Radzieckiego, a stąd - 
dla międzynarodowego ruchu 
robotniczego, jak również dla 
sprawy tak ważkiej, lak walka 
o odprężenie mii dzr narodowe.
Ale na tym nie kończą aię 
wnioski z tego wydarzenia

Pamiętamy dobrze u nas, w 
Polsce, dni VIII Plenum. Nie­
łatwa była wówczas sytuacja. 
Kto z nas zapomniał. Jak to 
w tych dniach, które dla na 
szego kraju były niebezpiecz­
nym zakrętem historii, rozglą­
daliśmy się za sojusznikami. 
Krążyły legendy nie sprawdzo 
ne i sprawdzone — o wypowie, 
ciziach działaczy ruchu komu­
nistycznego, które usiłowaliśmy 
wówczas sklasyfikować: „za 
odnową" czy „przeciw". Per 
ment obejmował jeszcze wów.' 
czas nieliczne partie Dziś, po 
kilku zaledwie miesiącach, moż­
na jut mówić o nurcie, o gtę 
bokim i prawidłowym nurcie 
odnawiania się ruchu komunl. 
stycznego.
UZIS możemy już nawet pod­

sumować konkretne owoce 
tego twórczego odnawiania się 

poszczególnych partii Czy moż 
na dziś rozpatrywać problemy 
budownictwa socjalizmu, nie 
sięgnąwszy do doświadczeń Chin 
I do chińskiej myśli teoretycz­
nej? Czy można dziś rozważać 
drogi do socjalizmu, nie powo­
łując się na program naszej 
partit lub partii Jugosłowian 
sklej, choć różnią się one od 
siebie? Do skarbnicy nowych 
doświadczeń marksizmu wkład 
swńj wniosła włoska partia, an. 
Sielska.. Jeszcze jeden dowód 
swego zdecydowania w walce 
o odnowę, o twórczy marksizm 
dala dziś Komunistyczna Partia 
Związku Radzieckiego. Toczy 
swój nurt proces, który Jest 
obiektywną koniecznością i któ­
rego nic nie może zahamować, 
WYLANIA się raz jeszcze 

i od nowa problem nienowy, 
ale chyba dla walczących nie 
śmiertelny, jakimi walczyć 
środkami? Wypada przypo­
mnieć, że nasze pokolenie re­
wolucjonistów ma w tej spra 
wie wiele doświadczeń bardzo 
dobrych i bardzo gorzkich. 
Wiemy, że pojęcie „rewolucyj 
ność“, „czujność" czy „anty- 
partyjna grupa" bywało nie­
raz (choć nie zawsze!) wyko­
rzystywane po to, by pozbyć 
się niewygodnego partnera po 
litycznego, że wszystkie te a- 
trybuty rewolucyjnej walki 
bywały przedmiotem groźnych 
wypaczeń w życiu partyjnym. 
Stąd też właściwa nam dziś 
w Polsce Inna czujność, czuj­
ność na wszelką teoretyczną 
nawet możliwość naruszenia 
demokracji wewnątrzpartyjnej 
i szlachetny niepokój, czy 
przypadkiem gdzieś, w któ­
rymś miejscu w walce poglą­
dów ktoś nie zapragnie znów 
użyć przemocy. Jest to — po­
wtarzamy niepokój szlachet­
ny — i przecież uczulił nas 
ńa te sprawy właśnie XX 
Zjazd. Ale czy znaczy to, że 
wykreśliliśmy ze słownika wal 
ki takie pojęcia jak np. „san­
kcja partyjna"? Po stokroć

■i U ALKA, którą dziś toCZS’- 
■B1*’ my, lo walką o nleby- 
' 1> laką szansę. Można śmiało po 
F ‘wiedzieć, że od jej wyników 

zależą losy socjalizmu na świe­
cie. Nie ma więcej miejsca w 
historii, w ludzkich sercach na 
„socjalizm" skostniały, ograni­
czony, brutalny, na ten pozor­
ny socjalizm, który brzemie­
niem kładł się na barki czło­
wieka. Położyliśmy I my w Pol 
sce niemało na szalę postępu, 
niemało uczyniliśmy i czynimy 
dla prawidłowej, marksistow­
skiej oceny przeszłości i dla uto 
:owanla drogi twórczemu rozwo 
jowl socjalizmu nie tylko w te­
orii. Wypadki potwierdzają Juz 
dziś, żc znaleźliśmy ślę — w 
skali międzynarodowego ruchu 
robotniczego — na słusznej pra­
widłowej drodze. A Jeśli tak. 
to czy wolno nam pozwolić, by 
elementy konserwatywne w spo 
sób zorganizowany i perfidny 
rzucały nam kłody pod nogi, 
nie górdząc żadną bronią aż do 
służalczej, pochlebczej „obrony 
przyjaźni polsko-radzieckiej", 
jak gdyby cokolwiek opiócz wła 
śnie konserwatyzmu i niechęci 
uwolnienia się od starych me­
tod — mogło tej przyjaźni w 
Polsce grozić.
IX Plenum KC PZPR, pod­

dając ocenie nasze doświadcze­
nia popażdziernikowc zdawało 
się zakończyć okres walk wew­
nętrznych, okres grupowego 
i frakcyjnego zacietrzewienia. 
Zdawało się, że odtąd partia 
pójdzie ku konsolidacji swych 
szeregów. Niektóre fakty prze 
konują jednak, że są i działa­
ją nadal w naszych szere­
gach towarzysze, którzy nie 
wyciągnęli 1 nie cheą wycią­
gać nauk ani z XX Zjazdu 
KPZR, ani a Poznania, ani z

DZIt ZBBBAWż KOŁA POLSKI.' 
GO TOWARZYSTWA LTKAIISK.r, 
GO W KOSZALINIE

Zarząd kola Pol. Tow. Lekar 
skiego w Koszalinie zawiadamia, 
te w dniu dzisiejszym tj, w sobo 
tą odbędzie się o godz. 16,30 w 
świetlicy Szpitala Miejskiego przy 
ul Marchlewskiego posiedzenie 
naukowe koła. W programie re>e 
rat prof. dr med. Wilhelma Czar­
nockiego z AM w Gdańsku pt. 
..Dane ogólne anatomii pato 
fizjologii układu nerwowego 
wegetatywnego z uwzględ 
nieniem schematu powiązań 
tego układu z układem gru 
czolów dokrewpych w uję­
ciu Ferdynanda Hoffa.

Wszya/kJch lekarzy, felczerów 
oraz zainteresowanych zaprasza za 
rząd.

Zguby
W redakcji można odebrać tnl®- 

Kięczną kartę autobusową na na­
zwisko Walerian Sosisz.

UWAGA!
Następny rysunek

KONKURSU
p. n.

»PARADA 
/ZŁOMOWA«

ukaże się 
w poniedziałkowym

jrzeżyć ubiegłej jesieni. Są i 
działają nadal ludzie, którzy 
nie gardząc metodami grupo- 
wości i frakcyjności rozbija­
ją jedność partii, i usiłują ją 
zepchnąć z powrotem na 
dawne bezdroża. Wydaje się, 
zwłaszcza dziś, po IX Ple­
num. stanu tego daltj u> 
lerować nie można. Za­
chowując pełną swobodę wy­
miany poglądów i dyskusji 
wewnątrz partii trzeba — nie 
gardząc również środkami sta 
tutowyml gdy zachodzi tego 
potrzeba — torować drogę do 
pełnej jedności 1 konsolidacji 
partii na gruncie programu 
VIII i IX Plenum.

NIE trzeba ukrywać, że 
nit jest to fakt rados­
ny, gdy odejść muszą 

ludzie tacy jak Mołotow esy 
Kaganowicz, Malunków 1 
Szepiłow, którzy całe bez 
mała życie oddali sprawie re­
wolucji zarówno w okresie jej 
pięknego, czystego rozwoju, 
jak 1 w okresie gdy obrasta­
ła ona w zło, które nazywa­
my „wypaczeniami". Byłoby 
oczywiście lepiej gdyby towa 
rzysze ci inaczej zamknęli 
swe polityczne życie. Istniała 
jeszcze na to szansa nawet 
wówczas, gdy wiadome się 
stało, że w tych wypaczeniach 
niemała była Ich zasługa. 
Istniała szansa na to, by sąo- 
je doświadczenia oddali proce 
sowi naprawy socjalizmu 
Uczynili jednak inaczej, a za­
sady walki rewolucyjnej są 
nieubłagane.

Wypadek Mołotowa. Kaęąno 
wieża. Malenkowa 1 Szept. 
Iowa — to groźne memento, 
ważkie ostrzeżenie: rewolucjo 
nlścle nie wolno się starzeć — 
rewolucja nie znosi 1 przy naj­
bliższej, nadarzającej się okazji 
odsunie od walki ludzi meumie 
iących nadażać za czasem, za hi 
stortą: ludzi o zgrzybiałych ser­
cach. zdolnych poruszać sle 1uź 
tylko na szczudłach skostnia­
łych dogmatów I starych zasług.

M. WOŁODARSKA

Mieszanka
koszalińska

Wstyd... Szpital mleetczący się przy 
uf Marli Curie Sklodoweklef tonią 
w kmieciach. Wiród bujnie rozrośnie 
tej trawy otacza lace) szpital wala o 
się papiery, potłuczone buleUrf, deiki 
i cegły. Kiedyk stale tom etara, wala 
ca zie szopa. Widocznie iakai „UńU 
ctwa raka" rozebrała Ig. lednak nie 
usunięto pozoelalego po nie) o ruro 
To wzzyzlko dale zle świadectwo o 
foepodariaeh.

* • •
Ulica Wilcza po raz drugi proteeiu 

le! Szkoda, Ze olcowle miasto nie 
czytajg dokładnie gazet. W przeciw­
nym razie zainteresowaliby się plewo 
zołrm życiem mieszkańców ulicy WU 
eze) (plaaliimv o frm oczernia w 
gazecie). A Zarząd Octyucruuia fiat 
la kpi dale)... (mp)

ADRIA - Syn hrabiego Monte 
i hrlsto.

Seanse o godz 15, 17, 19 1 21.
WDK — nieczynne.
MUZA - Syn hrabiego Monte 

łhristo
Seanse o godz. 18 l 20
MPlt B — Ganga.
Seanse o godz. II 1 ZA

PROGRAM II na fali 3«7 Ul 
na dzień 8 lipca (sobota)

Program ir i 6.55, 15 8.
Wiad.: 5 60. S OO. 7.00, 8 ou. 8.30, 

12 04, 16 00. 18 80. 20.00, 23.30.
510 Rozmaił, roln. 5.SO Muzyka 

rozr. 7.10 Mozaika muz. 6 06 Prze­
gląd prasy. 8.15 Muzyka tan. 8.36 
Koncert solistów 9 00 Błękitna 
sztafeta. 9,20 Koncert poranny. 
-0 00 „z frontu techniki". 10.10 
Lud. zespoły regionalne. 10.30 Po­
ranny koncert chopinowski. 11.00 
Orkiestry rozr 12.10 Aud. dla 
wsi. 15.io Rosyjska pleśń artyst. 
15.20 „Legenda spod -Giewontu" 
- słuch dla dzieci. 16.06 Ork. 
rózgi Śląskiej PR. 16.45 Reportaż 
aktualny. 17.00 Sobotni podwle. 
ezorek tan. 17.-tn Na warszawskie! 
(alt 18.03 Muzyka balet. 18.33

Muzyka i aktualności. 19.00 No­
wości muzyki rozr. 19.30 „Co no­
wego zagranicą". 19.45 Muzyka 
popu!. 20 23 Kronika sport. 20.45 
Melodie tan. 21.10 „Leonce 1 Le­
na" — słuch, wg komedii Geor­
ga Buchnera. 22.10 Muzyka pol­
ska. 23.oo Muzyka taneczna.
PROGRAM n na fali 267 ni 
nu dzień 7 lipca (niedziela)

5.40 Muzyka na dzień dobry. 
0.06 Kalejdoskop muz. 6.35 Kalen­
darz rad. 7.10 Melodie operetk. 
I film. 0.06 Przegląd prasy. 8.10 
Wirtuozi muzyki rozr 8 30 Mo­
zart: Serenada d-dur. 900 Fala 56. 
915 Amatorskie zespoły przed 
mikrofonem. 9.35 Radź. muz. rozr. 

40 00 Nowe pozycje polskich na- 
prań 10 3u Opowieści wędrowni­
cze. llóo Koncert życzeń 12.04 
Pizegląd czasopism. 12.15 Mrzyka 
dla wszystkich. 13.00 „Nie tylko 
wygoda, ale 1 piękno" — pog. 
dr. Jana Żabińskiego. 13 15 Me­
lodie do tańca. 13.<s Ntedrtelny 
magazyn dla wsi- 14.00 ..Don Ki- 
chot i Manczy" — fragm. pow. 
CervaWUsa Sesvendry, 14.30 Cze- 
go chętnie słuchami'. 13.00 „Baśń 
o tyslącnogu" — aud. dla dzieci. 
18.45 Chór Czclanda. 16.05 Prze, 
gląd wydarzeń międzynarod 16 20 
Koneert popołudniowy. 17.00 Mu- 
■-■■ka tan. 17.3£ Wesoły kramUl. 
J7 45 Melodie ran. 1120 Koncert 
rozr. ork. rozgt, łódzkiej PIL 
)9 30 ..Żcgar — nowela Bergmana. 
20 20 Wiad. sport 20.23 Sekstet 
PR. 21.00 Zespół instrumentalny 
ifa.alda 21.80 „Matysiakowie". 
22 00 Ogólnop. wiad- spmt. 22 86 
Lokalne wńadojjp a-ait. tz.45
„MuzxM USA*

„Głos Kosi itlńskl" - oręan 
K.mltelu Wojewódzkiego Pol 
sklej Zjednoczonej Partii Ro 
botnlczej.

Bedasuje Kolegium w «kła 
dzir: tenacy Wlrski fred. na 
czelny), Andrzej Czechowicz 
(z ca tucz. red.l. Marian 
Rebelka (sekr. red.l" Jerzy 
Kiss Orski. Jerzy Lesiak. 
Wacław Nowak.

Redakcja - Koszalin, cli ca 
Alfreda Umpa 26.

Telefony: centrala 434.
Sekretariat Redakcji — 435. 

Redaktor naczelny — 714.
Oddział w Hlupsku. ul. Nła 

dzialkowskłego l, teł. SI M.
Oddział w Szczecinka. Płac 

Wclnoścl (gmacb Pres. MRN), 
te). M4.

Administracji: Koszalin, ot 
Alfreda Lampe 20. II pn 
tel. 38 S8, 22 91.

Ogłoszenia — Bioto Ogłoszeń 
RS w „Prasa". Koszalin, ulica 
Alfreda Lampe M. tel. 22 91.

Wpłaty na prenumeratę po 
rztnw* przyjmuj* urzędy po­
cztowe 1 listonosze.

Tłoczono: KZG w Kosza 
Unie.

Pap. gazet. W g. VII kL 
C IO zam. nr 160

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

P. P. „Dom Książki” w Koszalinie, ul. Grunwaldzka 1 zatru­
dni na stanowiskach kierowniczych lub samodzielnych wy­
sokokwalifikowanych PRACOWNIKÓW FINANSOWO-KSIĘ 
GOWYCH. Zgłaszać się osobiście z życiorysem.

K—789-0

WOJEWÓDZKIE ZAKŁADY MIĘSNE 
zawiadamiają, że z dniem 8. VII. 1957 r. w Koszalinie 
ul. Miedziana (róg Morskiej) w godzinach od 9 do 14 

zosła e uruchomiony 
punkt sprzedaży podrobów po cenach zniżonych oraz 

wyrobów wędliniarskich.
K-801-0

Spółdzielnia. Pracy Introligator
w Koszalinie

poleca swoje usługi w zakresie 
stemplarstwa, introligatorstwa, drukarstwa 

oraz wyrobów kartonowych.

Usługi wykonu q zakłady:
Stemple — Koszalin, ul. 1-go Maja 30
Introligatomia — Koszalin,

uL Zwycięstwa 150
Introligatorsko. 

Kartoniarski — Słupsk, M. Buczka 31
Stemple — Słupsk, ul. Bema 16
Drukarnia. Introligatomia — Kołobrzeg,

i stemplarnia ul. Boh. Stalingradu 3s
Stemple i introligatomia — izczeci.iek,

ul. ’-go Maja 5
Zamówienia prosimy kierować bezpośrednio 

do poszczególnych zakładów.
Gwarantujemy solidne 

i terminowe wykonanie zamówień 
K—773-0

OKRĘGOWY ZARZĄD KIN W KOSZALINIE, 
ul. Grunwaldzka 8/10 

ogłasza przetarg 
nieograniczony na wykonanie kapitalnego remontu 
w kinach: „Nowa Droga” w Barwicach, „Piast" w Cza­
plinku oraz na przebudowę kabiny w kinie „Bajka" 
w Darłowie i na ekran panoramiczny w kinie „Adria” 
(Nowa Huta) w Koszalinie. Oferty mogą składać przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. Infor­
macji odnośnie wyżej podanych robót udzieli zaintere­
sowanym Dział Inwestycji Budowl. OZK. Otwarcie ofert 
nastąpi dnia 15 lipca br. o godz. 10-tej. Zastrzega się 
prawo wyboru oferenta.

K—786-0

GS „SAMOPOMOC CHŁOPSKA” w DRAWSKU

ogłasza przetarg
na wykonanie ogrodzenia magazynu przy ul. Starogrodt 
kiej. Przedsiębiorstwa uspołecznione i prywatne pro 
tzone są o składanie ofert do dnia 10 lipca 1957 roku 
w Zarządzie GS Drawsko.

 . K—790-1

Nareszcie Koszalin zs 
czyna nabierać cech wiel 
kiego miasta Nie dobrze 
Ka się tego wprawdzie na 
wielu kluczowych ..odcln 
kach", ale przecież ,,nle 
od razu Kraków zbudowa 
no". Naszą dumą są neo 
ny. „Najmłodszy" neon — 
Biały Zdrój — nad barem 
mlecznym Jest bardzo gu 
słowny. To samo można po 
wiedzieć I o „Kaprysie".

Chclelibyśmy widzieć 
jak najwięcej reklam neo 
nowych. Nie tylko dlatego, 
że „reklama jest dźwignią 
handlu", lecz przede 
wszystkim dla podniesie­
nia estetyki miasta.

(Fot. ORŁOWSKI)

Jedz emy 
autobusami
MKS do Mielna

Zgodnie z zaleceniem 
Prcz. WRN. MKS urucha 
mla z dniem 7 bm. (nte 
dzielą) stałą komunikację 
autobusową z Mielnem. — 
Autobusy kursować będą 
m 30 minut.

Odjazd z przystanków 
przy ul. Alfreda Lampe 90 
jnóg 1 Maja), sprzed Prez 
WRN. szkoły nr 1. ze 
śródmieścia (rynek) 1 dwór 
ca.

W razie potrzeby MKS 
zobowiązuje się urucho­
mić dodatkowe autobusy.



PIŁKA ŃO2NA
Na boiska piłkarskie po dwu 

tygodniowej przerwie wyjdą 
znów piłkarze III ligi. Pierw­
sza niedziela rundy rewanżo­
wej przynosi następujące ze­
stawienia par: Ina Goleniów 
— Czarni Słupsk. Gryf Słupsk 
— Pogoń Barlinek. Czarni 
Szczecin — Granit Koszalin. 
AZS Szczecin — Stal Stocznia 
Darzbór Szczecinek — Pogoń 
Szczecin.

TENIS ZIEMNY
W klasie A spotka się w Ko 

lobrzecn Barka z Bałtykiem 
Koszalin.

SIATKÓWKA
Turniej siatkarzy o misfrzo 

stwo klasy A przeprowadzony 
zostanie w Czaplinku przy u- 
działo mie’-:cowci Pogoni. 
ŁKR Bytów i Granitu Koszalin 
IV Szcrerint-łi lyystanią: Darz- 
hór. I.ZS Kalisz Pomorski i 
Iskra *

ŁUCZNICTWO
Mistrzostwa województwa 

I.ZS w łvezn!cfvir odbędą sic 
W' soboto i niedziele w Złoto- 
w ie.

SPORT MOTOROWY
W Szczecinko przenrowadzo 

nc zasiana 7 hm. ogólnowoie- 
wódzkie zawody na motorach. 
Początek o godz. II

We wszystkich niemal po­
wiatach odbywać się hedą w 
niedziele mistrzostwa kół LZS 
w lekkiej atletyce.

(CIĄG DALSZY)
Przygotowując z Justyną 

śniadanie, po raz pierwszy 
zdała sobie sprawę, Jak wiel­
ki niepokój wzbudza w niej 
myśl o pieniądzach. Spędziła 
bezsenną noc. zamartwiając 
się nowym bogactwem, a te­
raz przyszło nowe zmartwie­
nie. ze nie będzie miała o- 
kazji wydać z nich ani centa 
na s:eh’e

— Proszę pani — odezwała 
się Justyna, stając kołu niej. 
— Karl i ja moglibyśmy się 
od razu pobrać, gdybyśmy 
mieli pieniądze na meble do 
sypialni.

— Niech Karl Friend sam 
zarobi. — Dessie obróciła się 
oburzona do Justyny. _ Ja 
i mój mąż całe życie praco­
waliśmy ciężko na to, co po-

państwo nam nie pomogli — 
ciągnęła z uporem Justyna. — 
Sześć lat pracuje u pani i o 
wiele dla siebie nie prosiłam. 
Pomyślałam sobie, że jak pań­
stwo dostali taki duży spadek 
z Australii, to takie głupstwo

siadamy, Karl może robić to 
samo, jeśli mu tak zależy 
na rodzinie.

— Całą noc prawie nie spa­
łam myśląc o tym, czy by

Okruchy nauki i techniki
NAJSZYBSZY RACHMISTRZ 
ELEKTRONOWY

W Paryżu ma w najbliższym 
czasie rozpocząć działalność 
Europejski Ośrodek Obliczeń 
Naukowych. W skład technicz 
nego wyposażenia Ośrodka 
wchodzi wielka maszyna elek 
troniczna. którą wykonano w 
Stanach Zjednoczonych i prze 
wieziono dwoma samolotami 
do Francji.

jak nasze meble, nic nie zna­
czy.

— Pilnuj swojego nosa, Ju­
styno — odparła ostro Dessie. 
— Poza tym Karl może popro­
sić o pieniądze swoją własną 
rodzinę, jeśli chce meblować 
mieszkanie. Friendowie zaro­
bili masę pieniędzy na lutowa­
niu i kładzeniu dachów.

— Oni nie Chcą pomóc, pro­
szę pani — odparła ze smut­
kiem Justyna. — A ja i Karl 
nie chcemy czekać i czekać.

— Chyba nic ma specjalnych 
powodów przyspieszania ślu­
bu? — spytała podejrzliwie 
Dessie.

Justyna długo nad czymś 
rozmyślała, przyglądając się 
Dessie.

— Niezupełnie — powiedzia­
ła wreszcie.

— No więc! — zdecydowała 
Dessie. odwracając się — wo­
bec tego, możecie świetnie po­
czekać.

Odwracając się Dessie. omal 
nie wpadła na Waldo. Wszedł 
do kuchni, a z kuchni do spi­
żarni. Dessie stanęła z boku 
przyglądając się, jak WaJdo 
wchodzi do spiżarni i przebie 
ra między puszkami. Wresz­
cie wyciągnął pustą puszkę po 
kawie, w milczeniu przespa­
cerował z nią przez kuchnię i 
zniknął za drzwiami. Dessie 
intrygowało po co mu jest po­
trzebna puszka. Stanęła w ok­
nie i patrzyła, jak Waldo idzie 
do komórki z narzędziami i 
po chwili wraca ze szpadlem. 
Trzymając puszkę od kawy w 
jednym ręku, łopatę zarzuco­
ną na ramie w drugim, po­
szedł za stodołę.

Dopiero po dziesięciu minu­
tach, Dessie zdała sobie spra­
wę. co Waldo robi za stodołą.

Właśnie otwierała drzwi, że­
by wybiec i podejrzeć Waldo, 
kiedy on sam ukazał się nio­
sąc szpadel, ale już nie niosąc 
puszki. Serce w niej zamarło. 
Waldfl zakopał puszkę, w niej 
pieniądze, a ona nie zdążyła 
zobaczyć gdzie. 'Wróciła do 
kuchni i postawiła na stole 
śniadanie.

Po paru minutach Waldo 
wszedł do kuchni, umył ręce 
pod pompą i usiadł na swoim 
miejscu. Zaczął jeść zupełnie 
jakby nigdy nic, jakby nic nie 
robił za stodołą, jakby tam 
wcale nie był. Przez całe dwa 
dzieścia minut spędzone przy 
śniadaniu, Waldo nie miał nic 
do powiedzenia Dessie, Dessie 
jemu także nic. Gdy skończył, 
wstał i włożył kapelusz.

— Mam do załatwienia parę 
spraw w mieście — powiedział 
krótko. — Nie będzie mnie 
całe rano.

Dessie skinęła głową. Moc­
no zaciskała palce, żeby ukryć 
swoją niecierpliwość. Ledwo 
Waldo zniknął z oczu, złapała 
Justynę i wyciągnęła ją na 
dwór. Popychając dziewczynę 
przed sobą, pobiegła jak mo­
gła najszybciej do komórki z 
narzędziami, złapała dwa szpa 
dle i pognała za stodołę.

Natychmiast kazała Justy­
nie kopać, a sama zaczęła u- 
ważnie badać teren, mając 
nadzieję znaleźć świeżo sko­
pane miejsce. Przez pół godzi

Rys. Karo! Baraniecki
— Kolega zahnujp len Ł olbrzymi 

tamek i sam Straszył Musimy kole 
dze dokwaterować kilka duchów.

Dewizy ~ Dewizy

Jagodowy pociąg
Utrzymująca się od dłuższego 

czasu na lubelszczyżnie słopecz 
nu pogodo poważnie wpłynęła na 
zwiększone dostawy jagód ekspor 
towy< h.

Dzicnny^kup, prowadzony przez 
centralę „Las" przekracza H—Hi 
tysięcy sztuk łubianek. DOKP w 
Lublinie, celem przyspieszenia 
przewozu, uruchofnlła specjalny PO 
ciąg jagodowy, kursu jacy na tra 
sio Lublin — Warszawa — Gay 
nla.

Pociąg kursujący codziennie, 
zbiera załadowane jagodami wago 
ny z woj. lubelskiego i nestow 
skiego oraz ? obszarów leśnych 
Pionek i Kozienic, należących do 
woj. ktnlecHlegt>,

ny szukała bez powodzenia, 
nie znajdując żadnego śladu 
działalności Waldo, zabrała się 
więc też do roboty, metodycz­
nie przekopując każdy kawa­
łek ziemi.

Po paru godzinach Justyna 
padła na ziemię zupełnie wy­
czerpana. Dessie była również 
zmęczona, a pęcherze na rę­
kach tak jej dolegały, że le­
dwo mogła utrzymać trzonek 
łopaty. Zmuszała się jednak 
do dalszej pracy, pozwalając 
Justynie tylko na krótki od­
poczynek.

— Wstań i knp dalej. Ju­
styno! — rozkazała oddychając 
spazmatycznie. Nie mogła dłu 
go znieść bezczynności dziew­
czyny..

Justyna zwlokła się z ziemi 
1 słabo zaczęła dziobać łopatą 
w kamienistej ziemi. Bardzo 
chciała prosjć Dessie o jeszcze 
troszkę odpoczynku, ale kie 
dy na nią spojrzała i zoba­
czyła ząciśnięte usta, wiedzia­
ła że nie ma sensu nic mó­
wić.

Dessie na chwilę przerwała 
robotę, żeby rozprostować ple­
cy i, kiedy podniosła oczy, zo­
baczyła, że zza muru przy dro 
dze, w odległości stu jardów, 
przygląda się jej Fred Paxton.

— Wybierasz się na ryby, 
Dessie? — spytał.
— Widzę, że kopiesz robaki.

Dessie podparła ręką obola­
ły krzyż i jes'zcze troszkę się 
wyprostowała.

— Właśnie sob’e pomyśla­
łam, że warto by — powie­
działa wolno. — Dawano już 
nie b'’łam na rybach.1

— Teraz, kiedv macie tyle 
forsy, możecie cały czas nic 
innego nie robić, tylko chodzić 
na ryby, jeśli przyjdzie wam 
ochota — stwierd ził Fred.

— Możemy. — Dessie zacis­
nęła usta.

Samo wspomnienie pienię­
dzy, rozpalało nową złość, tak 
ze przestawała jasno myśleć. 
Pochyliła się nad łopatą i z 
całą siłą, na jaką ją było stać, 
wepchnęła estrze w nierównie 
kamieniste podłoże. Pracowa­
ła pilnie, póki nie była pew­
na. że Fred zniknął za wzgó­
rzem.

Później posłała Justynę do 
kuchni po chleb i kartofle, ja­
kie zostały ze śniadania i kie­
dy Justyna wróciła, Dessie u- 
siadła w cieniu stodoły t szyb 
ko coś niecoś przełknęła.

— Kiedy by­
łam w domu — 
powiedziała Ju 
styna — zadzwo 
nił właśnie pan 
i powiedział, że 
szybko nie wró 
ci. .— Powie­
dział. żebym po 
wiedziała pani, 
że wróci dopie 
ro wieczorem.

Dessie skoczy 
,ła ha równe 
nogi.

— Dlaczegoś 
mi od razu nie 
(powtórzyła, k ie 
dyś wróciła ? 
— krzyknęła 
wściekła.

Justyna spu­
ściła oczy na 
ziemie.

— Chyba ni o 
będziemy tu ko 
pać całe popo­
łudnie, proszę 
pani ? — spyta 
ła błagalnie. —
Mam cale dłonie w pęche­
rzach i...

— To nieważne — odparła 
stanowczo Dessie. — Będzie­
my konały cale popołudnie.

— Ale proszę pani...
— Siedź cicho i rób, co ci 

każę!
Gdy wieczorom Dessi'e rzu­

ciła się na łóżko jeszcze nigdy 
w życiu nie czuła się taka nier 
szczęśliwa. Nie tylko że- spę­
dziła cały dzień na kopaniu 
strasznie kamienistej ziemi za 
stodołą, ale, co najgorsze, nie 
znalazła puszki po kawie. 
Krzyż ją tak bolał, że nie wie 
rzyła, żeby Jeszcze kiedy mo­
gła stanąć prosta,

Na łóżku przesunęła się o- 
strożnie, powoli, żebv jakoś 
ułożyć kości w znośne położe­
nie. Justyna wyszła z Karlem, 
a Waldo'leszcze nie wrócił do 
domu. Dessie czuła się tak 
zmęczona i osamotniona, że 
miała ochotę płakać. Właśnie 
już napływały jej do oczu łzy, 
kiedy zadzwonił telefon. Des­
sie się nie poruszyła, słucha­
ła dzwonka pr?Bz kilka minut, 
mając nadzieję, ż? dzwoniące­
mu się znudzi i że będzie mo­
gła zacząć płakać.

Ale telefon ’ dzwonił. jakby 
nigdy nie miał przestać, jakby 
miał dzwonić całe życie. Za­
słoniła wiec uszy dłońmi, że­
by wreszcie nie słyszeć prze 
raźliwego terkotu, wstała i o- 
bolała, pokuśtykała do przed­
pokoju. Usiadła na krzesełku 
i podniosła słuchawkę.

— Halo? — powiedziała za- 
łamujecym się głosem.

— Czy to żona pana Waldo 
Murdocka ? — zapytał jakiś 
głos.

— Tak. — odpowiedziała, za 
sfanawiając się, kto to może 
być. ,

— To niech się pani leniej 
szybko zbierze i zabierze Wal­
do do domu, nim będzie za 
późno. Tu mówi Charles Ma­
son. Waldo jest właśnie u 
mnie, we-wschodniej dzielni­
cy i diabli nas wszystkich 
biorą. Gdyby należał do par­
tii demokratycznej, to bym go 
już dawno zastrzelił, a nie 
przekazywał tego obowiązku 
jego żonie. W życiu nie Wi­
działem człowieka, który by 
tak się zachowywał. Wszyscy 
już o tym gadają, więc i ja 
powiem, że nagłe bogactwo 
przewróciło mu w głowie. Ale 
to wcale nie usprawiedliwia 
tego, co Waldo robi.

— A co Waldo robi? — spy­
tała Dessie. krzycząc impul­
sywnie do słuchawki.

— Uwodzi pannę Wilson, 
nauczycielkę, która mieszka 
w moim domu, i namawia ją, 
żeby z nim uciekła. Powiada, 
że jodzie do Australii czy coś 
takiegoż

— Ale on nie może jechać 
do Australii! — wykrzyknęła 
Dessie.

— Każdy przeciętny, normal 
ny, zrównoważony i człowiek, 
tale by sobie pomyślał, ale ja 
nie wiem, kto powstrzyma 
Waldo przed tvm krokiem,

jeśli pani szybko nie przyjdzie 
i nie zabierze go, bo Waldo 
już zdążył namówić pannę 
Wilson, żeby z n>m jechała 
dziś w nocy do Bostonu i stam 
tąd dalej jutro z samego ra­
na. Panna Wilson wierzy we 
wszystko, co jej Waldo opowia 
da, we wszystkie łg^stwa i 
prawdziwe rzeczy. "dowiek 
by myślął, że taka kobieta bę­
dzie ostrożna, zadając się z no­
wobogackim, ale wygląda, że 
Waldo tak jej zawrócił w gło­
wie, ż? ona już nie słucha gło­
su rozsądku. Waldo co parę 
minut wyciąga swój majątek 
i macha nim pannie Wilson 
przed nosem. Widok zielonych 
banknocików, działa na ni a

jak chloroform, na przeciętną 
istotę ludzką. Robiłem, co mo 
glem, żeby...

Dessie silniej chwyciła słu­
chawkę.

— Czy pan powiedział, te 
Waldo ma przy sobie zwitek 
banknotów ? — krzyknęła. — 
Zielonych banknotów, związa­
nych sznurkiem ?

— Nic się pani nie myli, 
pani Murdock. Największy 
zwitek banknotów, jaki widzia 
łem od czasu, kiedy demokra­
ci objęli rządy.

Dessie, która przez ostatnie 
parę sekund podnosiła się z 
krzesła, aż omal stanęła, przy­
siadła znowu.

— Niech sobie robi, co chce 
— powiedziała zimno. — Nie 
potrzebuję ani jego samego, 
ani jego spadku. Przez niego 
cały dzień kopałam w kamie­
niach, szukając tych pienię­
dzy w puszce od kawy i wca­
le ich tam nie było. Niech go 
sobie bierze ta nauczycielka. 
Ja mam dosyć, więcej niż do­
syć i będzie mi bardzo przy­
jemnie, jak ktoś drugi użyje. 
Nagłe bogactwo zawsze ujaw­
nia prawdziwy charakter czło 
Wieka i jestem bardzo szczęśli 
wa, że poznałam naturę Wal­
do Murdocka, nim straciłam 
z nim choćby jeszcze jeden 
dzień.

— Więc pani nie ma zamia­
ru, pani Murdock, powstrzy­
mać Waldo od wyjazdu na 
drugi koniec świata z panną 
Wilson ?

— Nie — powiedziała Dessie 
stanowczo. — Od tej chwili 
ivaldo Murdock moż? robić, 
co mu sie żywnie podoba.

Odwiesiła słuchawkę i w 
chwilę potem, załamana stra­
ciła resztę energii Parokrot­
nie wzywała Justynę, zapomi­
nając, że Justyna wyszła z 
Karlem.

Ale po paru minutach szyb­
ko się ubrała i wróciła do te­
lefonu. Zadzwoniła do Thorn- 
tona Blancharda, swojego 
adwokata, i kazała mu zaraz 
przyjechać. Thornton Blan­
chard mieszkał w pobliżu i o- 
biecał być za piętnaście mi­
nut.

Czekając na Thorntona Blan 
charda, Dessie z twarzą zaclę 
tą i /.determinowaną, space­
rowała 1am 1 z powrotem po 
hallu. Powzięła decyzję i czu­
ła, że im szybciej ją wykona, 
tym lepiej dla niej.

Po kilkunastu minutach przy 
jechał Blanchard i zaparkował 
auto ha podwórku. Dessie o- 
tworzvla mu drzwi, wyszła 
nawet na ganek. Thornton 
Blanchard wszedł do domu i 
od razu skierował kroki do 
stołu, który znajdował się w 
salonie.

— Stało się coś złego, pani 
Murdock? — spytał z niepo­
kojem. '

— Stało się, ale wkrótce 
przestanie — odparła Dessie, 
siadając przy stole. — Szybko 
przestanie, jak tylko załatwi­
my sprawę, którą powinnam 
była załatwić dwadzieścia lat 
temu.

Blanchard także usiadł, otwo 
rzyT teczkę i wyciągnął z niej 
blok liniowanego kremowego 
papieru i ołówek. Przygląda­
jąc się Dessie, czekał na jej 
słowa.

— Jest pan gotów ? — spy-1 
tala.

— Tak, pani Murdock — 
odparł, wyrównując blok.

— Chcę dostać rozwód — 
powiedziała szybko. — T bar­
dzo mi się spieszy. Załatwi 
pan to. czy też mam ‘szukać 
lepszego adwokata ?

Blanchard podskoczył.
— Nie żartujmy, pani Mur­

dock, zaraz po otrzymaniu 
przez państwa całego tego ma­
jątku w spadku, pani chce roz 
wodu ? — spytał nie wierząc 
własnym uszom.

— Powiedziałam wyraźnie.
— Ale dlaczego ?
— Co to pana obchodzi ? — 

odparła. — Idąc do sklepu po 
funt cukru nie musze tłuma­
czyć subiektowi, po co, praw­
da ?

— Nie, ale...
— No więc, jazda, niech ml 

pan załatwi rozwód.
Blanchard nerwowo przebie 

rai palcami po bloku papieru. 
Wreszcie otrząsnął się i spoj­
rzał przez stół na Dessie.

— Mą pani podstawy, pani 
Murdock ? — spytał ostroż­
nie.

— Oczywiście, że mam. 
Mam tyle podstaw, ile potrze­
ba i jeszcze parę na zapas.

i
(DOKOŃCZENIE NASTĄPI)

Babie uszy..* 
na eksport

Pierwsza, póhcuifonu^a partia 
plcslrżcnic rwanych popularnie 
babimi uszami, odeszła dziś w 
nocy z suszarni grzybów w Pru­
sach na Pomorzu do Francji ‘ 
Szwajcarii. Grzyby Ie uważane 
w Polsce za trujące, w Europie 
zachodniej należą do poszukiwa 
nych smakołyków, tym cenniej­
szych, te ukazują się ,w sprzedaży 
wcześniej od innych grzybów. 1 
kg babich uszu posiada na ryn 
kach zagranicznych wartość 1 to 
ny wigl\

Maszyna ta waży 21 ton. Za­
wiera ona 7 500 lamp elektro­
nowych, 30 C00 diod germano­
wych oraz 2 500 000 przekaźni­
ków magnetycznych. Zastoso­
wano w niej zamiast dotych­
czas używanych elementów 
„zapamiętujących” — lamp 
elektronowych —* specjalne bę 
bny magnetyczne i przekaź­
niki.

Maszyna może odczytać z 
taśmy magnetofonowej 900 000 
znaków w ciągu minuty. Ilość 
działań arytmetycznych, jakie 
może wykonać w ciągu sekun­
dy, wynosi około 42 000.

KRIOTRONY — NASTĘPCY 
TRANZYSTORÓW

Lampy elektronowe zastępo 
wane są coraz szerzej przez 
diody i triody germanowe lub 
wykonane z innych półprze­
wodników, znacznie od nich 
trwalsze i wielokroć mniejsze.

Ostatnio jednak zaczęto sto 
sować nowe przyrządy, które 
pozwolą na jeszcze większe o- 
graniczenie wymiarów urzą­
dzeń elektronicznych, a przede 
wszystkim elektronicznych ma 
szyn matematycznych.

Przyrządy te noszą nazwę 
kriotronów. Ich działanie o- 
parte jest na nadprzewodnoś- 
ci niektórych metali w niskich 
temperaturach. Kriotron skła­
da się z kawałka grubszego 
drutu, dokoła którego nawlnię 
te jest uzwojenie z drutu zna 
cznie cieńszego. Kriotron ochła 
dzany jest do temperatury — 
236° C. przy pomocy skroplo­
nego helu. Poniżej pewnej tern 
peratury krytycznej grubszy 
kawałek drutu staje się nad 
przewodnikiem. Z kolei przy 
przepływie prądu przez uzwo­
jenie nowstaie pole magnetycz 
ne, które unicestwia nrzewo- 
dność grubszego odcinka dru­
tu i przerywa w ten sposób ob 
wód prądu przepływającego 
przez ten drut.

W ten suosób kriotronv dzia 
łaja zunełnie podobnie do urzą 
dzeń nółnr/ewodnikowych. Za 
letą ich jest prostota i niski 
koszt wykonania w przeciwień 
stwie do urządzeń półprzewo­
dnikowych. w których kryszta 
łv półnrzewodniką muszą od­
znaczać się niesłychaną czy­
stością (dopuszczalne zanieczy­
szczenie — 1 atom na 10 mi­
lionów atomów półprzewodni­
ka). Kriotrony wykonuje się 
przeważnie z tantalu i niobu. 
Woda ich natomiast je^t ko­
nieczność stosowania dużych 
urządzeń chłodniczych.

Pierwszy ra? kriotrony zosta 
ną zastosowane w maszynie 
rachunkowej budowanej w In­
stytucie Technologicznym w 
Massachussets. 215 000 kriołro 
nów’ zastapi w tei maszynie 
wszelkie lampy elektronowe i 
diody germanowe.



Ostatnie lata, a szczególnie ostatnie miesiące przybliżyły do 
nas szczegół nie Chińską Republikę Ludową. Wśród naszego spo 
łeczeństwa wzrasta zainteresowanie problemami gospodarczy­
mi i kulturalnymi zaprzyjaźnionego z nami kraju. Pragniemy, 
aby artykuł ten zapoznał chociażby pobieżnie naszych czytelni­
ków z warunkami w jakich powstawała literatura nowych Chin.

Literatura nowych Chin
OLBRZYMI, sześćsetmilio- 

nowy naród chiński po­
wstał nie tylko dzięki 

naturalnemu przyrostowi i 
podbojom, lecz w znacznym 
stopniu swą liczebność za­
wdzięcza rozpowszechnianiu 
języka, kultury i pisma na 
sąsiednie ludy. Kultura, litera 
tura i piśmiennictwo chińskie 
wessały olbrzymie pierwotnie 
nie chińskie tereny. Pozyska­
ły również zwolenników w 
krajach sąsiednich, jak Japo­
nia, Korea, Annam, na któ­
rych kulturę, piśmiennictwo 
chińskie wywarło decydujący 
wpływ.

Wiadomo powszechnie, że 
Chiny w ciągu swych rozle­
głych dziejów wydały wielu 
myślicieli. Dzieła ich miały 
wielki wpływ na rozwój kul­
tury nie tylko w ich własnej 
ojczyźnie. Przeważająca ilość 
poglądów sięgała poza rubie­
że państwa do sąsiednich i da 
lekich krajów.

Trudno jest spojrzeć na buj 
ny rozwój literatury i kultury 
z perspektywy lat. Niemniej 
jednak można uzmysłowić so­
bie ciągłość historyczną, która 
wiąże postępowe elementy li­
teratury i' kultury dawnej ze 
współczesną. Chodzi o wyka­
zanie nieprzemijającej warto­
ści kultury dawnej i nowej.

Chociaż od trzeciego wieku 
n. e. obserwuje się powolne, 
lecz nieustanne oddalanie się 
klasycznego języka literackie­
go od potocznego, jednakże te 
mu procesowi towarzyszyła 
zawsze literatura ludowa, po­
sługująca się mową potoczną.

W dalszym swym rozwoju, 
aż do połowy XX wieku, lite­
ratura i kultura płynęły dwo­
ma nurtami: nurt klasyczny 
kontynuuje takie rodzaje lite­
rackie, jak prozę poetycką, 
poezję i filozofię, posługując 
się martwym językiem. Zaś 
nowy kierunek, zwłaszcza po 
wieść i dramat, w coraz więk 
szym stopniu wprowadzają ję 
zyk potoczny, zrozumiały dla 
szerokiej mas. Dopiero wiel­
kie przemiany rewolucyjne 
początków obecnego wieku 
znajdują swój pełny wyraz w 
rewolucji kulturalnej, wpro­
wadzając do wszystkich rodzą 
jów literatury język potoczny.

Wojna wyzwoleńcza i rewo 
lucyjne przemiany społeczne 
wiele wniosły nowego do po­
ezji i teatru. Teraz właśnie 
twórczość ludowa najbardziej 
bezpośrednio i najszerzej we­
szła do literatury. Stało się to 
w dużej mierze dzięki pieczo­
łowicie przeprowadzonej poli­
tyce kulturalnej partii, która 
uważała front literacki za 
równie ważny, jak front wo­
jenny.

Mao Tse-tung, piętnując 
swego czasu przebrzmiałe dą­
żenia literatów do obsetwo- 
wania życia z wysokości nie­
dostępnej „wieży z kości sło­
niowej", będącej symbolem 
oderwania się twórcy od spo­
łeczeństwa. wskazuje im no­
we cele. Nie odmawiając war 
tości literaturze klasycznej ja­
ko całości, Mao Tse-tung oce­
nia ją pod kątem potrzeb jej 
głównego odbiorcy — mas lu­
dowych, tj. żołnierzy chiń­
skich, chłopów i robotników, 
spośród których rekrutować 
się będą przyszli odbiorcy i 
twórcy kultury. Z jakich źró­
deł nie czerpało by się mate­
riału dla twórczości, każde 
dzieło sztuki bez względu na 
to, jaką klasę reprezentuje, 
będzie zawsze odbiciem i ar­
tystycznym przetworzeniem ży 
cia. Powyższe tezy Mao Tse- 
tunga wywołały oczywiście 
najsilniejszy oddźwięk w du­
żych skupiskach kulturalnych 
Chin.

Rozmaite względy społecz­
ne i artystyczne sprawiły, że 
współcześni pisarze Tsao Min, 
Czu Li-po zrozumieli ogrom- 
tego zagadnienia, by następ­
nie w oparciu o nie tworzyć 
rzeczy piękne a nawet wiel­
kie, choć nie pochodzili z lu­
du 1 z kulturą ludową nie 
byli związani bezpośrednio.

W wyniku polityki kultu­
ralnej prowadzonej przez par- 
t!ę komunistyczną zostaje wła 
czona do literatury nowa ka­
dra literatów, których dzie­

dzictwem była wyłącznie kul­
tura ludowa. Głównym próbie 
mem w ich twórczości jest 
walka o ziemię. Ng kanwie 
ożywionych tradycji ludowych 
powstały nowe źródła na­
tchnienia i nowe talenty. Jed­
nym słowem pojawiła się no­
wa tematyka, nowi czytelni­
cy, nowy styl i formy literac­
kie zrodzone w nowej sytua­
cji. Dar wybierania kluczo­
wych zagadnień i umiejętne

Wystawa
»Szczecińskiej

Grupy 7«
W salce na parterze 

Hwarto przed paru d ma­
li i wystawę grafiki i ma 
larstwa ..Szczecińskiej Gru 

py Po przekroczeniu 
prosu — rozczarowanie: 
wystawa zawiera tylko 
część obrazów I rysunków. 
Powód? Brak miejsca. Tak 
więc w zasadzie „szczecin 
ską Grupę 7° reprezentuje 
plastyk koszaliński Hen­
ryk Naruszewicz oraz ••• 
Brzozowski, bowiem pozo 
stali artyści (Marian Nyci 
ko. Tadeusz Eysymont o- 
raz Andrzej Zj wieki i 
bela Naruszewicz) mogli 
umieścić tu zaledwie po 
parę płócien. Wystawiono 
więc połowę prac (calosc 
wystawy liczy 100 rysun-' 
kow i obrazów).

Na kilku stronach kata­
logu umieszczono nazwiska 
aulorów i tytuły ich prac 
oraz motto z wiersza A- 
pollinalrCa. To wszystko. 
Przeciętny widz-Uik zwie 
AMjąoy wystawę (dy2urxm 

(Dokończenie na atr. 2) HENRYK NARUSZEWICZ:

sem liczne małe ośrodki te­
atralne narzucały swój reper­
tuar i styl gry całemu krajo­
wi.

O ile poezja chińska wiele 
miejsca poświęciła opisom 
przyrody, subtelnej analizie 
uczuć ludzkich, to teatr chiń­
ski z barwnymi strojami i bar 
dzo hałaśliwą muzyką przeno 
si słuchacza w całkiem inny 
świat.

Teatr przez długie stulecia, 
a szczególnie obecnie przy­
bliża szerokim masom litera­
turę. czerpiąc oczywiście tema 
ty ze źródeł najbardziej wzru 
szających widzów, m. in. z 
historii ubarwionej legendą, 
nawiązuje do wypadków z nie 
dalekiej jeszcze przeszłości. 
Skarbnicą tematów są rów­
nież legendy buddyjskie i kon 
flikty społeczne.

Sztukę Chin walczących 1 
wolnych należy rozpatrywać 
z różnych stron. Obok moty­
wów dawnych, przejęła nową 
tematykę, jak np. wojna, wy­
zwolenie, walka o pokój, przy 
jaźń między narodami itd.

Wielki wpływ w tworzeniu 
nowej kultury ma twórczość 
takich pieśniarzy ludowych, 
jak Li Ju-tia, Czao Szu-li. Nie 
wszystkie dzieła, które dziś 
powstają, są na wysokim po­
ziomie artystycznym, ale 
wszystkie świadczą o zamia­
rach nasycenia potrzeb arty­
stycznych i kulturalnych na­
rodu chińskiego.

Dzięki zrozumieniu roli sztu 
ki, Chiny wzmacniają jedność 
narodową. Najnowsza sztuka 
I literatura zrodzona z po­
trzeb kulturalnych bierze w 
dalszym ciągu czynny udział 
w rewolucyjnych przeobraże­
niach wielomilionowego naro­
du, wykonując nowe zadania.

Znajduje to wyraz w słyn­
nym sformułowaniu Mao Tse- 
tunga, by rozkwitały kwiaty 
wszystkich pór roku.

Refleksje z Regionalne­
go Pokazu Architektu­
ry w Olsztynie.
Stare Drawsko — da­
wny polski Drahim.
Telewizja na dnie oce­
anu.
100 wierszy na różne 
tematy.
List z Krakowa „Flacz­
ki po krakowsku".

Kolejny głos 
w naszej ankiecie 
dla nauczycieli

Nauczyciel 
i środowisko

Powtarzając wielokrotnie 
stwierdzoną prawdę, że nau 
ożycie! powinien się cieszyć 
dobrą opinią w środowisku 
zakładamy, że środowisko 
to jest sprawiedliwe i obiek 
tywne w ocenie ludzi, a 
szczególnie nauczycieli, że 
dobrze odróżnia ziarno od 
plew.

Czy tak jest w istocie? 
Z pewnością istnieją środo­
wiska, które dobrze rozu­
mieją rolę nauczyciela, w 
wychowywaniu i nauczaniu 
dzieci, które cenią nauczy­
ciela za wzorowy przykład 
dawany ich dzieciom, a nic 
wybaczają mu potknięć, któ 
re demoralizująco wpływa­
ją na dzieci, ani nie uznają 
życia nauczyciela sprzeczne 
go z głoszonymi przez niego 
zasadami.

Nauczyciele wiejscy są 
zgodni co do tego, że na­
sze środowiska są „trudne”. 
Dochodzimy do przekona­
nia. że ludzie, którzy osie­
dlili się w naszym woje­
wództwie, nic zawsze przy 
byli tu po to, aby uczciwie 
pracować i żyć. Są tu i tacy, 
których sprowadziło wy­
łącznic zamiłowanie do lek 
kiego, nieuczciwego trybu 
życia.

Sposobności ku temu by­
ło wiele: nie zawsze legalne 
zdobywanie majątku ponic 
mieckiego, handel przedmio 
tami wartościowymi, zdoby 
tymi za bezcen, nieuczciwe 
obchodzenie się z mieniem 
społecznym, bezkarne przy 
wlaszczanie sobie wszyst­
kiego, co nie było strzeżone 
kratami albo kłódką — 
„wychowało” pewną część 
naszego społeczeństwa do 
reszty.

(Dokończenie na str. 3)

Jerzv Hordyński

Z MIELNA
I

Noc od Bałtyku ogromna 
i rozmyślaniom powolna, 
a las — jak port 

czuwający 
nad rejsem żeglarza

z Kolna.

A wiatr, niewierny 
towarzysz 

brygów królewskiej floty, 
powtarza chłód i legenay 
zastygłe w podmorski 

gotyk.

W sól zanurzone maszty, 
jak słoje ciemnego 

drzewa, 
liczą zbutwiałe stulecia 
walki, niewoli, 

spodziewań.

Na wypróchniałych 
burtach 

świecą czerwone 
bursztyny, 

ostatni znak po 
płynących 

do niepodległej głębiny.

11

Nie myśl, że chłodne 
wyrazy, które w nas 

uderzają 
z ciemnego płyną 

wnętrza, 
gdzie się ukradkiem 

zaczaiła groza 
niedawnych łat.
Pamięć o rozwieszonych 

na drutach obozach, 
śmierć nazywana 

imieniem: ojciec, syn, 
, brat.

To jest inna surowość — 
rzeczy, co pragnie 

spełnienia, 
ale nie dojrzeje

W gonitwie słów.

„Kompozycja współczesna”

Słowo zanim wypowiesz, 
już kształt swój 

odmienia 
jak księżyc nów.
Dlatego prawdziwszym

jest może milczenie, 
na ciepłym piasku nocne 

ślady mew. 
Gwiazda uderza o wodne 

sklepienie.

JERZY IIORDYNSKI
jak miłość, troska i śpiew. 
Jeszcze przed nami wiele 

godzin życia, 
lecz jaką miarą własne 

chwile mierzyć, 
aby odchodząc można 

było wierzyć, 
że niedaremną była nasza 

krew, 
III

Jak purpurowa fregata 
odchodzi pora zachodu, 

na masztach rwą się 
obłoki, kolysząd 
błękitów sklep, 

już pęka błysków kaskadą 
wygięte zwierciadło 

wody, 
i okruch rozbitej taili raz 

po raz spada na brzeg.
Godzina wypraw dalekich 

ku falochronom 
nadpływa, 

w ciemnej głębinie syreny 
zawodzą zielony śpiew, 

a już w latarni wysmukłej 
napięta świateł cięciwa, 

za chwilę strzała ognista 
przeszyje przeloty mew. 

Lecz jeszcze smaga 
czerwienią na piasku 

twą drobną postać 
s.oA- e ęt: r ące wśród 

piany wzburzonych 
o zmierzchu wód, 

zbadaj okrągłe muszelki, 
które ci fala przyniosła 

i powróć meduzom 
szklanym odmętu 

stalowy chłód. 
Ukryj — kochana — 

przedwieczerz, zanim 
go zdoła dogonić 

pościg;em gwiazd 
spadających sierpniowy 

i słony mrok, 
niechaj ostatnie promieni^ 

chwieją się w gniaździe 
twej dłoni, 

jak nad pogodnym 
wejrzeniem figlarni^ 

puszczony lok^

korzystanie z bogactwa kultu­
ry ludowej cechował nowy 
etap zwany „rewolucją kul­
turalną". Nie przeszkodził te­
mu nawet brak pomostu mię 
dzy mową potoczną, a języ­
kiem literackim, martwym.

Charakterystyczna dla naj­
nowszej literatury chińskiej 
jest jej kolebka geograficzna. 
Życie kulturalne rozwijało 
się nie w Szanghaju czy Pe­
kinie jak dotychczas, lecz prze 
niosło się do siedzib bogatych 
rolników prowincji południo­
wych, gdzie istnieje najwięcej 
bodaj że zabytków artystycz­
nych, będących świadectwem 
bogatej kultury ludowej. Stąd 
właśnie pochodzą pierwsze 
zwiastuny emancypacji ko­
biet z więzów staro-chińskiej 
rodziny feudalnej. Tu też zro­
dziła się tematyka wiejska, 
niemało miejsca poświęcono 
również tematyce odbudowy 
i rozbudowy przemysłu.

Specjalnie dużo wniosła po­
ezja ludowa do nowego te­
atru. Lud chiński był bardzo 
przywiązany do tradycyjnych 
przedstawień teatralnych. Do 
dziś na wsi zachowały się roz 
maite pantominy i tańce Jan- 
Ger połączone ze śpiewami. 
Niezależnie od nasycenia tań­
ców i pieśni nową treścią, 
pieśni zostały wprowadzone 
do nowej opery chińskiej. M. 
in. za jedną z lepszych uważa 
na jest opera Tsin-Lina 
„Dziewczyna o białych wło­
sach", która powstała w cza­
sie wojny japońsko-chińskiej 
na północnych terenach Chin. 
Opera ta osnuta jest na tle 
prawdziwego wydarzenia, a 
treścią jej jest dola wiejskiej 
dziewczyny, którą ubogi oj- । 
ciec oddaje obszarnikowi za 
niespłacony czynsz.

Najnowsza twórczość te­
atralna nie ogranicza się wy­
łącznie do motywów związa­
nych ze sztuką ludową. Jedną 
z najważniejszych cech teatru 
chińskiego jest jego rola spo­
łeczna. Teatr jako sztuka lu­
dowa ogarniał najszersze war 
stwy społeczeństwa. Przy tak 
wielkim analfabetyźmie. wynl 
kającym z trudności w opano 
waniu pisma, teatr jest głów­
nym ogniwem łączącym masy 
niepiśmienne z narodową spu 
ścizną kulturalną. Dlatego nie 
powinno nas dziwić, ze cza-

CHU pao-chen



Stare Drawsko

K
azimierz wielki 
oparł granice Ko 
rony o Drawy. W 
roku 1365 poddali 
się królowi feudal 
ni panowie Wedlo 

wie z Tuczna, uznający dotąd 
lenno Nowej Marchii, potem, 
w roku 1368, złożyli crólo 
wi hołd panowie von Ost, 
właściciele pogranicznych 
zamków Santoka 1 Drżenia 
„Jako grodów z dawna do 
Korony polskiej należących" 
Kraj — po Drawę — wrócił 
do Polski. Cała niemal „dro­
ga margrabiów" pamiętną z 
czasów zdrady Swlęców — 
wróciła do macierzy. Tym sa- 
niym państwo polskie prze­
cięło połączenie Krzyżaków z 
Nową Marchią, przecięło — 
Inaczej mówiąc — drogę 
„kri^iowców" — kolonistów 
niemieckich — do Prus.

Tu, na ruoleżach, państwa 
władca polski wystawił za­
mek, siedzibę starosty królew­
skiego. — Charakterystyczne 
Jest, że na mapach niemiec­
kich zachowane resztki zam­
ku polskiego noszą nazwę 
„Starostenburg".

Zamek twortył regularny czwo. 
robok zbliżony do kwadratu Od 
strony północnej znajduje się 
węjicle prowadzące na dziedzi. 
ntee, do którego przytyka ściana 
(machu mieszkalnego, zajmujące. 
f0'*1* azerokoić twierdzy. Jako 
budulca do fundamentów użyto 
flaaów granitowych, do reszty 
murów — regiel, Surową po- 
wleraehnlę ścian ożywiają rzędy 
•tworów pozostałych chyba po 
rusztowaniach oraz szlachetny 
ornąmeru z clemno-glazurowanych 
••Hel, ułożonych w dekoracyjne 
roynW, Od wewnątrz mury były 
Mkonczone obejściem dla załogi, 
■ szeregiem strzelnic.

Kasztel w starym Drawsku 
przez pewien czas byl w posła, 
daniu Joannltów. W’ roku HOT wy. 
pędza Ich st«d Władysław Ja 
ęlello Od tego wydarzenia Stare 
Drawsko było siedzibą polskiego 
starostwa a* do czasu wojen 
szwedzkich, kiedy to stara wa- 
townla została zburzona. Znacz­
nie później Fryderyk Wielki 
przez obniżenie poziomu wód w 
Jeziorach umożUwił przeprowa. 
•zenie tu szosy. Istniejącej przy 
samku pn dziś dzień.

Stare Drawsko — jako miej­
sce umocnione — było klinem 
polskim wbitym między Nową 
Marchię a Pomorze.

W czasie wojny 1422 r. z po­
wodu zaniedbania ze strony sta. 
rosty Dobrogostą Ostrorogi uda­
ło się Krzyżakom opanować za­
mek. Odzyskano go wkrótce dzie. 
kl pomocy niejakiego Pawia 
Warsznika, który Polaków wciąg­
ną! w sieciach łowieckich na 
mury.

Wbrew temu, co Stenkle- 
"tcz powtórzył w „Krzyża­
kach" za Długoszem, czerpią­
cym relacje do swojej kroni­
ki niejako „z drugiej ręki" 
(od swego olca Jana 1 stryja 
Bartosza, plebana Kłobudz- 
kiego, obu uczestników wy­
prawy grunwaldzkiej, oraz od 
Zbigniewa Oleśnickiego, bl- 
rkupa krakowskiego. Ojciec 
Długosza umarł, gdy przyszły 
autor Historii Polski liczył 
zaledwie lat 10), król Wła­
dysław Jagiełło nie był wca­
le a wcale rozmodlonym neo-

DRAWSKO: Fragment parku a rzeka Drawa.
Fot.: .1. Łuczyński

fitą, plączącym i wzdragają­
cym się na myśl o możliwo­
ści rozlewu krwi w wojnie 
poisko-krzyżackiej. Długosz 
nie znał w pełni tajników 
ówczesnej polskiej dyploma 
cji. Taka zasłona dymna w 
odniesieniu do planów wojen­
nych Jagiełły była wówczas 
konieczną, była kontrmane- 
wrem na propagandę krzyżac 
ką urabiającą — urbi et orbi 
— naszemu królowi opinię 
barbarzyństw, łaknącego roz- 
'ewu krwi. Jagiełło doprowa­
dzony do ostateczności bezec-

— dawny polski Drahim

Refleksje
z Regionalnego Pokazu Archifektury 

W OlsztynieW ostatnich dniach czerwca 
odbył się w Olsztynie Regio­
nalny Pokaz Architektury. 
Wzięli w nim udział architek 
ci województw: szczecińskie­
go, koszalińskiego, gdańskie­
go oraz olsztyńskiego. Mate­
riałów dyskusyjnych dostarczy 
ły pracownie urbanistyczne i 
biura projektów z wyżej wy­
mienionych województw. Po­
wołane specjalne komisje wy­
dawały opinie o przedstawio­
nych na pokazie projektach. 
W drugim dniu pokazu uczest 
nicy zapoznali się z szereg ieM 
miast, dla których opracowu­
je się dokumentacje architek­
toniczne oraz większe plany 
zagospodarowania przestrzen­
nego. Chciałbym się zająć tyl-

oporu ziemie brandenburskie 
przekroczyła polską granicę 
pod Siemczynem i rozbiła o- 
bćz o pół mili od Drahima.

Przeciw nadciągającemu nie. 
przyjacielowi zebrało się 15.<X)0 
Wielkopolan, pospolitym rusze­
niem, w trzech obozach nad No­
tecią: pod Wieluniem, pod Uj­
ściem oraz pod Pilą. Zamek dra- 
hlmskl i miasteczko Czaplinek 
obsadziła polska piechota łano­
wa.

Na wiadomość o zbliżaniu się 
Szwedów opuszczono te pozycje 
1 wązystkie siły polskie zebrały 
się nad Notecią pod Ujściem, 
gdzie zaczęły się okopywać. Dział 
i prochu było mało, ale pozycja 
broniona Unią Noteci । bagnami 
była na tyle silna, że można było 
bronić się i oczekiwać posiłków.

Fryderyk Wilhelm, elektor bran 
denburski od pierwszej chwili 
wkroczenia Szwedów do Polski 
nie wypełnił swych lennlczyrh 
obowiązków. Nie pospieszył mimo 
wezwań na pomoc zagrożonej 
Wielkopolsce: zezwolił na prze 
marsz wojsk najeźdźcy przez te­
rytoria brandenburskie, potem 17

stycznia 1656 r. zdradził króla 
polskiego i został lennikiem 
szwedzkim.

A potem...
Imć pan Chryzostom Pasek 

wspomina: „Król z jednym woj­
skiem pod Toruniem, drugie 
wojsko w Ukrainie, nasza zaś 
dywizja z panem Czarnieckimi 
pod Drahimem staliśmy przez 
miesiące trzy“. Było to już w 
roku 1654, w czasie marszu na 
pomoc Duńczykom.

Tu, między Czaplinkiem a Dra­
himem, pozóstawlt wówczas het- 
man polny swój tabor, aby lżej 
ścigać było umykającego nie. 
przyjaciela. O powrocie z Danii 
Pisze pan Pasek: „Sliśmy nazad 
ku Polszczę.. przedzierając się 
ku swemu taborowi w Czaplinku. 
Ale już tabor zniszczał". Polską 
zwycięska, ale osłabiona wojną, 
płaci elektorowi — mimo wszyst­
ko za odstępstwo od Szwedów, 
Zwalnia go od składania hołdu 
z Prus Książęcych oraz oddaje 
mu w lenno Lębork i Bytów, 
a jako zastaw za 100 tysięcy ta­
larów — starostwo starodrawskie 
(drahimskie).

Ten niefortunny dla Polski u- 
klad z 1» września 1657 r. zawar. 
ty w Welawie, poparty później 
traktatem uzupełniającym z 6 
listopada 1657 r. w Bydgoszczy,

ko odbudową stref zabytko­
wych poszczególnych miast. 
Zaznaczam, że problem ten 
traktuję bardzo indywidual­
nie.

Ogólnie biorpc, zagadnienie 
związane z zagospodarowa­
niem miast zabytkowych, w 
związku z zachodzącymi w 
praktyce przypadkami, moż­
na podzielić na trzy katego­
rie: pierwsza — to odbudowa 
ośrodków posiadających wiele 
zabytków architektonicznych, 
zachowaną siatkę ulic, oraz 
wiele materiałów ikonograficz 
nych, pozwalających na prze­
prowadzenie prac rekonstruk 
cyjnych. Do tej kategorii moż 
na zaliczyć projekty prze­
strzennego zagospodarowania 
— nabrzeża Motławy w Gdań­
sku.

Projekty zagospodarowania 
przestrzennego ośrodków sta­
romiejskich, posiadających 
niewielką ilość obiektów ar­
chitektury zabytkowej, rozrzu 
conych po całym terenie oraz 
istniejącą siatkę ulic — to ka 
tegorla druga. Jest ona re­
prezentowana przez projekty 
Szczecina, Koszalina, Opola 
oraz jednej z dzielnic Gdań­
ska. (Koszalin i Opole — P° 
części już zrealizowane). Roz­
wiązanie projektów poszło w 
dwóch kierunkach: Koszalin 
i Opole potraktowano w spo­
sób podobny, zabudowując 
obrzeżnie poszczególne dział­
ki, co w kompozycji prze­
strzennej daje bardzo bliski, 
ogólnie biorąc, obraz urbani­
styki tradycyjnej. Drugi kie­
runek przedstawiają pozosta­
łe projekty. Podziw wzbudza 
w nich wprowadzenie nowo­
czesnej architektury, która w 
wypadku projektu Szczecina 
(arteria przelotowa starego 
miasta) zaskakuje subtelnym 
wczuciem się w charakter o- 
toczenia, Jest niewątpliwie 
wielkim osiągnięciem twórcy.

Z trzecią kategorią wiąże 
się projekt dzielnicy znajdu­
jącej się w zabytkowej stro 
f.e miasta Gdańska. ProjcU 
te robią wrażenie nieprzemy­
ślanego, nielogicznego oparcia 
się o Inwentaryzację terenu.

stal się następnie podstawą stwo- 
nenla przyszłego Królestwa Pn 
•kiego.

W roku 1668, po abdykacji kró­
la Jana Kazimierza, Fryderyk 
Wilhelm bez ostrzeżenia obsadził 
Stare Drawsko swoją załogą, wy­
pierając z zamku załogę starosty 
Potockiego. Po chwilowej burzy 
w Sejmie sprawa ucichła i za­
mek pozostał w rękach branden- 
bursko-pruskleh W roku 1721 
Prusy osiągają wreszcie cel dłu­
gotrwałych dążeń: błorą w posła 
danie Szczecin 1 ujście Odry.

Potem., dokonuje się akt roz 
błorów. Nad Gdańskiem i Toru­
niem. nad równina Wielkopolska 
zalega przemoc junkrów i ciem­
na, głucha noc niewoli.

Dnia 5 cnerwca 1957 r. po u- 
dzieleniu odpowiedzi na sto py 
tań robotników poznańskich. Wla 
dysław Gomułka powiedział m. 
iy:

„W nasze ręce historia od­
dala tak wielką sprawę, jak 
powrót Polski na jej prastare 
ziemie piastowskie na zacho­
dzie. Proces zrastania się tych

ziem z ich polską macierzą, od 
której były przez setki lat 
oddzielone — trwa dopiero 
od lat dwunastu. Rośnie do­
piero Już tam urodzone na­
sze najmłodsze .pokolenie. Te 
nasze bogate ziemie zachod­
nie wymagają dalszych wiel­
kich środków, aby ich bogac­
two mogło w pełni służyć na­
rodowi, wymagają ludzi o go­
lącym, patriotycznym sercu 
i doświadczonym zmyśle go­
spodarczym, wymagają ofiar­
ności 1 wytężonej pracy, wy­
magają uświadomienia sobie 
przez szerokie masy naszego 
narodu wagi 1 znaczenia dla 
przyszłości Polski tych zadań, 
które dzisiaj i to Jak najszyb­
ciej winny być przez wszyst­
kich wykonywane. Trzeba wi­
dzieć i pamiętać, że perspek­
tywa przyszłej historii dzisiaj 
się kształtuje 1 od nas zale­
ży".

KAZIMIERZ KWIECIEŃ

Szczególnie po zapoznaniu się 
z otoczeniem starych miast, 
które obfitują w eklektyczną 
archaiczną architekturę XIX 
wieku różnorodną w formie, 
tego rodzaju plastyczne kon­
cepcje wydają się błędne. Ro­
bią one wrażenie chęci stoso­
wania na siłę architektury no 
woczesnej.

Nie mogę w tym wypadku 
powstrzymać się od polemiki 
przeciwko Hego rodzaju trak­
towaniu zagadnienia. Ogólnie 
biorąc wiadomo z praktyki, 
że zestawienie sztuki nowo­
czesnej i archaicznej możliwe 
jest tylko wtedy, kiedy repre 
zentuje ona odrębne katego­
rie. W nowoczesnym wnętrzu 
wskazane jest zestawienie sta 
rego gobelinu czy makaty z 
nowoczesnym meblem lub 
rzeźbą. Można do nowoczes­
nego wnętrza wstawić stare 
meble, natomiast nie spotka­
łem się np. z dobrym zesta­
wieniem obrazu nowoczesne­
go z archaicznym, oczywiście 
bez ram, jako czynnika neu­
tralizującego.

Sądzę, że w architekturze 
problem ten można rozwiązać, 
projektant jednak musi posia­
dać dużo umiaru i umiejęt­
ności wstawienia nowej kon­
cepcji w Istniejący ramowy 
sztafaż. Sądzę, że zabytkowe 
ośrodki ze względu na swoją 
duchową tradycję centrum 
miasta, warte są odpowiednie 
go wyeksponowania. Trzeba 
im więc poświęcić więcej 
czasu.

Wydaje ml się, że jedynym 
wyjściem z tej sytuacji było­
by rozpisywanie konkursów 
między poszczególne pracow­
nie. Warto byłoby jeszcze 
zwrócić uwagę na absurdalny 
fakt stosowania projektów ty­
powych, co miało miejsce w 
licznych projektach pokaza­
nych w Olsztynie, a także po­
dawania projektów zagospo­
darowania przestrzennego sta­
rego miasta bez inwentaryza­
cji otaczających go terenów.

Regionalny Pokaz Architek­
tury w Olsztynie udokumen- 
‘ował, że na terenie Ziem 
Uzyskanych tworzą się wre­

szcie prężne ogniska twórcze.

mgr MARIAN DĄBROWSKI

WYSTAWA
»Szczecińskiej Grupy 7«

(Dokończenie ze str. 1)

informuje, że Ilość zwiedzającym 
od wtorku wzrosła) niczego się 
nie dowie z katalogu. Organizując 
wystawę na tak trudnym terenie 
jak nasze miasto, należałoby po. 
myśleć o zamieszczeniu creda 
ai tystycznego grupy oraz kliku

TADEUSZ EYSYMONT: „Kobieta 1 dziecko" (z wystaw/ 
Szczecińskiej grupy 7“)

Fot.: J. Łuczyński
faktów biograficznych. Byłoby to 
dla zwiedzających bodźcem do 
szerszego zainteresowania się 
sprawami plastyki w ogóle 1 po­
mogłoby zrozumieć wystawione 
prace chodzi przecież nie o sa­
mo wystawianie prac, ate o to, 
t‘V oglądali je ludzie. Częściowo 
rzecz można naprawić, a miano, 
wicie zorganizować dyskusję. Or­
ganizatorem dyskusji może być 
miejscowy oddział ZPAP, Wy. 
dział Kuitury czy WDK, Dobrze 
byłoby, aby w dyskusji wzięli 
udział twórcy.

Przejdźmy jednak przez salkę 
I spójrzmy okiem przeciętnego 
widza na płótna.

Tematyka prac Naruszewicza 
Jest najbardziej zrozumiała. At­
mosfera towarzysząca twórczości 
tego artysty, to przede wszystkim 
zamyślenie. oto postać ludzka 
(„Pożoga") z wzniesionymi ręka- 
mi, w głębi kikuty spalonych do. 
mów. Obraz „Kompozycja wśbót- 
czesna" przedstawia postać ko. 
biety, trzymającej napis „Frater, 
nlte". W głębi pożar. Zarówno 
wyżej wymienione obrazy Naru­
szewicza jak 1 pozostałe zasługują 
na uwagę również dlatego, że ar. 
tysta ważne tematy życia, jak 
najbardziej ludzkie 1 aktualne, 
przedstawia w sposób nowy, 
„współczesny", stosując technikę 
przestrzenną autor ujął (np. „Al­
koholizm") chronologicznie pro­
ces nieszczęścia, jakie przynosi 
plaga pijaństwa. Przy stopnio­
wym patrzeniu na ten obraz su­
gestia płótna wzrasta 1 stwarza 
atmosferę grozy, choć na pierw­
szy rzut Oka widzimy tylko rękę, 
butelkę, plamę czerwoną 1 syl­
wetki ludzkie.

Andrzej Żywlckt posiada wspól­
ną z Naruszewiczem cechę — 
harmonię kolorów. Pierwszy sto­
suje ją po to, żeby pogłębić gro­
zę, drugi zaś dla wprowadzenia 
atmosfery pogody. Ulubionym 
kolorem Żywicklego wydaje się 
być niebieski w różnych odcie­
niach („Oran/owe ryby", „Czy­
tający chłopcy". „Nad wodą").

Zupełnie odmienne od pozosta- 
łvch płócien są pracę Andrzeja 
Nyczki (..Dziewczyna t paw", 
„Karnawał"), które ujmują rze­
czywistość tak jak Ja widzi prze­
ciętny śmiertelnik. Ciekawsze są 
jednak jego monotypie („Kom­
pozycja I", ..Kompozycja II"), 
gdzie widać, że autor poszukuje 
nowych rozwiązań

J. Brzozowski szuka tematów 
atrakcyjnych. ale jego płótna 
(„Adam | Ewa". „Koń Trnjań. 
skł") dla przeciętnego widza są 
całkowicie niezrozumiałe.

Tych parę swobodnych uwag 
eltcę zakończ”ć cytatem z wier­
sza Apolllnairc‘a. który umiesz­
czono w katalogu: 
„Nie jesteśmy waszymi wrogami, 
Chcemy wam dać rozległe

1 dziwne dziedziny,

Gdzie kwiat tajemniczości profeś 
chętnych o zerwani*.

Są tam nowe ognie, kolory nigdy 
nie widzian*. 

Tysiąc nic nie ważących 
fantazmóWi

Którym trzeba dać realność".
TADEUSZ GASZTOLD

PS. Koszalin ma duże ambicje; 
chce być ośrodkiem kulturalnym, 
miastem, które nie ominie żaden 
teatr, wystawa, czy większa im­
preza rozrywkowa. Nikt jednak 
palcem nla klwftje. aby przygo­
tować potrzebne ku temu sal* 
widowiskowe czy wystawowe. — 
Fakt, że mieszkańcy Koszalina 
mogą dziś oglądać jedynie część 
wystawy „Szczecińskiej Grupy 7" 
zaliczyć należy do skandali, któ. 
re — mlejmy nadzieję — ni* 
powtórzą się więcej w wojiewódz- 
kim mieście.

REORGANIZACJA RADY 
KULTURY

(AR). HZ stadium końco­
wym znajdują się prace zmie 
rzające do reorganizacji Ra­
dy Kultury i Sztuki, której 
struktura daleko odbiega od 
potrzeb aktualnej sytuacji. 
Przewiduje się utworzenie 
w łonie Rady stale działają 
cych sekcji broniowych — 
literatury, muzyki, teatru, pla 
styki itp. Aktualną jept spra 
wa zmiany składu osobowe­
go Rady. Minister kultury i 
sztuki ma zwrócić się do po 
szczególnych związków twór 
czych, wyższych uczelni, or­
ganizacji kulturalnych itp., 
aby delegowały swoich kan 
dydatów na nowych człon­
ków Rady.

OŻYWIONE ARCYDZIEŁA 
MALARSTWA

Telewizja stuttgarcka nada 
je niezwykle pomysłowy cykl 
audycji, pt. „Od Moneta do 
Picassa i Saloatora Dali", 
będący żywą encyklopedią hi 
storii malarstwa. Pokazane 
w telewizji reprodukcje obra 
zów wielkich mistrzów, pe­
wnym momencie... ożywają 
Po prostu, dzięki trickowi 
technicznemu, zostają zin- 
scenizowane przez artystów. 
Kp. ucharakteryzowanu iden 
tycznie jak na obrazie Dega- 
sa baletnica tańczy, kończąc 
swój taniec w pozie utrwala 
nei przez malarza w obrazie 
.Baletnica na scenie".

FLAGA POLSKA 
NA TEATRZE 
szekspirowskim

Flaga polska zawieszona 
była na gmachu Teatru Szek 
spirowskiego w Stratfordzie 
w czasie odwiedzin miasta 
Szekspira przez zespół Teat­
ru Kameralnego z Warszawy. 
Byl to rzeczywiście dzień 
pclsko-brytyl.skiei wynuany 
teatralnej, gdyż równocze:nip 
trzon zespołu Tęatru Szekspi 
rawskiego z Laurencem O1’ 
trierem i Vivlen Leigh wystę 
pował na deskach Teatru Pol 
skiego w Warszawie.

ną polityką i okrucieństwami 
„braci zakonnych" upatrywał 
dogodnej chwili dla orężnej 
rozprawy.

Dlatego nie była to tylko 
próżna manifestacja króla, 
kiedy w Raciążu użył tytu­
łu „dziedzic Pomorza" 1 nie 
była to próżna pogróżka pod­
czas sporów z Krzyżakami o 
zamki pograniczne, kiedy na 
wiadomość, że krzyżacki wójt 
Nowej Marchii przechwycił z 
Drahima 400 owiec należą­
cych do zamku, król zapowie­
dział, że nawet o te owce 
podniesie „miecz pomsty".

Stare Drawsko straciliśmy 
na skutek porozumienia mię­
dzy Janem Kazimierzem i 
Brandenburgią. Władca Pol­
ski oddał te ziemie w zastaw 
elektorowi w zamian za po­
moc przeciwko Szwedom. 21 
lipca 1655 roku armia szwe­
dzka feldmarszałka Arwida 
Wittenberga przeszedłszy bez

Śląski 
JAZZ-CLUB 

na estradach 
naszego 

województwa 
Dużym powodzeniem cieszy się 

występujący na terenie naszego 
województwa zespól Śląskiego 
Jazz-Clubu, Erola Kosińskiego 
Solistką zespołu jest pieśniarka 
Alicja Skarwecka. Z zespoleni 
występuje tercet wokalny Roz­
głośni Wrocławskiej PR „Me­
lodia".

Śląski Jaaz-Club — po koncer 
tach w naszym ‘województwie 
— wy!eżdża na Festiwal Jaz 
zowy do Sopot.

Miłośników muzyki jazzowej 
informujemy, że zespól ten gra 
w stylu modern jazz,



Nauczyciel i środowisko
(Dokończenie ze str. 1}

Oto na posiedzeniu Komisji 
Oświaty i Kultury przy Prez. 
GRN w dniu 17 czerwca 1957 
roku skarży się nauczycielka, 
te od trzech lat stara się bez 
skutecznie o przeprowadzenie 
remontu swojej szkoły, że dzie 
ci nie mogą uczyć się w izbie 
szkolnej, więc przeniosła je 
do kancelarii, że wali się zabu 
dowanie gospodarcze, że nale­
ży koniecznie i natychmiast 
naprawić dachy i ogrodzić za­
budowania szkolne.

Uczestnicy zebrania dobrze 
znają potrzeby tej szkoły, pa 
da więc szczera rada przewo­
dniczącego komisji: „Trzeba 
zainteresować „czynniki” swo 
Ją szkołą, trzeba czasem i wy­
pić z kimś, wtedy zrobią wszy 
stko. Inaczej nędzie trudno”.

Otóż to!...
Obym była fałszywym pro­

rokiem, ale obserwując od lat 
życie i stosunki na wsi kosza­
lińskiej przeczuwam, że dużo 
upłynie jeszcze czasu, zanim 
można tu będzie bodaj tylko 
sprawy służbowe załatwiać 
legalnie, w ustalonej kolejnoś­
ci i bez wódki.

Dlaczego nasze środowiska 
są — zdaniem nauczycieli — 
trudne i sprawiają im tyle kło 
potów? Postaram się na kilku 
przykładach z własnego do­
świadczenia wykazać, że nau­
czyciel nie zawsze może pole­
gać na opinii środowiska, że 
czasem musi łamać tradycje I 
nawyki, a w zamian za to spo 
tykają go przykrości nieza­
służone, a gorzkie. Czasem też 
musi postąpić wbrew opinii 
środowiska.

W pierwszym dniu zajęć w 
mojej szkole dzieci w swobo­
dnej rozmowie powiedziały o 
jednym swoim koledze: „pro­
szę pani, on jest trochę głu­
pi...’. Chłopak, o którym mowa, 
nie zareagował szturchańcem, 
ani pogróżką, jak normalnie 
chłopcy w takich wypadkach 
reagują. Opuścił wzrok, zaczer 
wlenil się i starał się tak do­
kładnie ukryć za plecami ko­
legi, abym go zupełnie nie wi­
działa. Postanowiłam stworzyć 
inną atmosferę w klasie. Sta­
rałam się chłopcu wrócić wia­
rę we własne siły, a klasę 
przekonać, że ich kolega w wie 
lu Wypadkach wic więcej niż 
pozostali. Zajęłam się dziec­
kiem troskliwie i coraz częś­
ciej słyszałam okrzyk zdumie­
nia: „proszę pani, on dawniej 
nic nie umiał, a teraz wciąż 
się zgłasza”. Dziecko istotnie 
robiło — jak na swoje możli­
wości — ogromne postępy, a 
klasa zaczęła je traktować 
jak równe sobie.

Wszystko było jut na dobrej 
drodze, ale na tej właśnie dro­
dze wyrósł mur, jakiego nie 
spodziewałam się. Była to o- 
pinia rodziców, którzy żyli na 
stopie wojennej z rodzicami 
tego właśnie chłopca. Jedna z 
matek przekonywała mnie w 
ten sposób: „niech pani się nad 
nim nie męczy, z niego nic 
nie będzie, to kara Boża, pani 
nie wie, jaka to kobieta...” tu 
nastąpiło dokładne wyliczanie 
wszystkich złych stron kobie­
ty, której syna nazywano „głu 
pek". Nic nie pomogły próby 
perswazji, że dziecko niczemu 
nie winne, żc jemu należy się 
tyle samo, a raczej więcej ży­
czliwości aniżeli dzieciom 
normalnie rozwiniętym... Osn 
biste porachunki zwaśnionych 
rodzin były silniejsze od moich 
argumentów i zabiegów wycho 
wawczych. Pozostały wyzwi­
ska, awantury z używaniem 
najordynarniejszych wyzwisk, 
przekleństw i kamieni — za­
kończone na sali sądowej. A 
sąsiedzi? Każdy sądził sprawę 
według stosunków, jakie łą­
czyły go lub dzieliły z powa- 
tnionymi. Rozsądnych, bez- 
stronych zdań było bardzo ma 
to.

W mojej walce o przyszłość 
nieszczęśliwego dziecka zosta­
łam sama, nikogo ,nie przeko­
nałam, a kilku zraziłam do 
dębie.

Miałam wypadek, żc pijany 
ojciec jednego z najbardziej 
zaniedbanych uczniów awantu 
rowal się na zebraniu, usiło­
wał udowodnić jakoby pozo­
stawienie na drugi rok w tej 
samej klasie jego syna było 
niesprawiedliwością. Pretcn- 
Je te były najzupełniej nieu- 
sasadnione, wiedzieli o tym 
wszyscy, prawdopodobnie tak­
że „pokrzywdzony”, pijaniutki 
Jato. A jednak... uśmieszki mó

wiły, że ludzie zebrani na sali 
lubią sensację w najgorszym 
gatunku, a każdy awanturnik 
jest w ich oczach pewnego ro­
dzaju bohaterem.
Siedmioletnia dziewczynka u- 
kradla z mojego mieszkania 
zegarek. Dziecko na drugi 
dzień przyznało się do kradzie 
ży i chcialo zegarek zwrócić, 
ale... oburzenie matki 'nie mia­
ło granic! Padały zdania: „Do 
Warszawy napiszę, niech przy 
Slą inną nauczycielkę”.... Jeże 
li ukradlo, to nauczycielki wi 
na. płacą jej przecież za wy­
chowanie dzieci”... i inne. Pra­
gnę dodać, że kobieta ta wie­
działa od pierwszej chwili, że 
zegarek został skradziony, u- 
kryła go, a jedyną reakcją na 
czyn dziecka był... śmiech i po 
dziw! Żadna z matek nie potę­
piła o*ejalnie tej kobiety — 

może bały się Jej języka, a 
może uważały, że wykrycie 
kradzieży było tylko nieszczęś 
liwym przypadkiem?

Oto przykłady świadczące, 
żc czasem środowiska nic po­
magają nam w pracy wycho­
wawczej tam, gdzie mogłyby 
i powinny pomóc.

Milicji, prokuraturze I są­
dom nie zawsze wystarczają 
środki wychowawcze — często 
muszą karać. A nauczyciel? Ja 
kim! środkami dysponuje nau­
czycie], że wymaga się od nie­
go, aby swoim wpływem i 
przykładem wychował nasze 
społeczeństwo na ludzi rozsąd 
nych, uczciwych, zdolnych od­
różnić dobre od złego? Dodaj­
my, że w małych skupiskach, 
gdzie środowisko Jest właśnie 
najtrudniejsze, nauczyciel jest 
w tej pracy sam.

Cudów nie ma. Tu potrzeba 
długiej pracy, może nawet pra 
cy kilku pokoleń.

A jeżeli znajdzie się gdzieś 
jakiś nauczyciel „geniusz”, któ 
ry swoim przybyciem do wsi 
dokona nagle przewrotu i sto­
sunki ze społeczeństwem ułożą 
mu się zupełnie pomyślnie — 
to sprawdźmy, czy nie jest to 
sukces powierzchowny. Pod­
patrzmy, czy nauczyciel ten 
nie poszedł po linii najmniej­
szego oporu i nie pogodził się 
z otaczającym go złem, a mo­
że w ogóle nie zastanowił się 
nad tym, że nie wolno mu iść 
ze złem na kompromis, gdyż 
patrzą na niego dzieci i nic nie 
ujdzie ich bystrej uwadze. Mo 
że załatwił sprawę .remontu za 
wódkę, może pozwolił słabo 
rozwiniętego ucznia nadal na­
zywać „głupek”, może z ojcem 
chłopca, który nie został pro­
mowany wypił kieliszek wódki 
„na zgodę”, aby uniknąć głu­
piej awantury.

Jeżeli dobra opinia nauczy­
ciela w środowisku ma być 
okupiona taką ceną, to będzie 
my musieli na razie z niej zre 
zygnować, a stanąć po stronie 
praworządności, uczciwości 1 
zdrowych metod wychowaw­
czych.

.Podwoimy ta to naszą pracę 
wychowawczą nad dziećmi i 
młodzieżą. Spróbujmy siać w 
ich sercach i umysłach zdrowe 
ziarno, a tępić rozsądnie i sy­
stematycznie chwasty i brudy. 
Może praca nasza po latach 
wyda dobry owoc?

HELENA KRASSOWSKA 
Warszkówko

„Znajda" Niewiarowicza — to nowa premiera Bałtyckiego Teatru Dramatycznego, którą 
reżyserował Stanisław Wolicki.
Na zdjęciu: aktorzy słucha ią ostatnich uwag reżysera w czasie próby generalnej.

Fot. J. Łuczyński

NA TROPACH WIEDZY

Telewizja 
NA DNIE OCEANU
■ w 7 GŁĄB Pacyfiku opada! 
■ Al dziwny „stwór”. Prze- 
■/■/ mierzając bezbrzeżne 
™ ■ wody pogrąża! się bez­

szelestnie i prześwicl 
lal mrok trzema ślepiami swycn 
reflektorów. Z jego wielkiej 
, głowy” wymykał się gibki 
wąż kabla, który łączył ca^e 
urządzenie z macierzystym siat 
kiom. Posłuszny rozkazom — 
elektrycznym impulsom, biegną­
cym po tym właśnie kablu — 
..stwór” wykonywał ruchy naka 
zene mu przez człowieka. Nie 
one jednak były rzeczą najważ 
niejszą. Podwodne jednostKi 
zdalnie sterowane znane są od 
wielu lat. Istotną cechą nurku 
jacego robota była podłużna ru 
ra zaopatrzona w soczewkę( za 
wieszona w spodniej Aiśdl cale 
go urządzenia. Uważny obser 
wator rozpoznałby w niej karne 
rę telewizyjną.

Pływający robot z kamerą te 
liwizyjną, przeznaczoną do uka 
zywania podwodnych obrazów, 
sranowi najnowsze udoskonale­
nie w tej dziedzinie. Przedtem 
kamery opuszczano po prostu 
na kablach, co znacznie utrud­
niało manipulowanie tymi, bądź 
co bądź, ciężkimi urządzenia­
mi. Poza tym dawne kamery.. 
Ale, żeby się bliżej z nimi za 
poznać, trzeba cofnąć się aż do 
roku 1947. Przed 10 bowiem 
laty po raz pierwszy zastoso­
wano telewizję do badań pod 
wodnych.

Było 1o na Bikini. Po 
wybuchu doświadczalnej 
bomby atomowej trze- 
ba było dokonać przeglą 

du zatopionych 
statków i ich szczątków w wo 
dzie silnie skażonej promienio­
twórczością. Do wykonania takie 
go zadania niemożna było u-

żyć nurków. Zastosowano więc 
kamerę telewizyjną, zamkniętą 
w specjalnym wodoszczelnym 
„opakowaniu”. Zadanie było u 
łatwione. Woda w atolu Bikini 
jest spokojna. Poza tym odpada 
kłopot ze sztucznym oświetle­
niem, gdyż Pacyfik jest tu 
bardzo przezroczysty — światło 
dzienne dociera w dostatecznrj 
ilości na głębokość 50 i więcej 
metrów. Kłopoty wynikały prz- 
de wszystkim z trudności manę 
wrowania ciężką kamerą, zawie 
szoną na wiotkich kablach, a 
także z nieodpowiedniej kon 
strukcji „oka” urządzenia telewi 
zyjnego. Kamera do pewnego 
stopnia, podobnie jak oko ludz 
kie, inaczej „widzi” pod wodą 
niż.w powietrzu. Spowodowane 
to jest tyim żj Woda odmien­
nie załamuje promienie światła 
niż powietrze.

4 lata po doświadczeniach na 
Bikini nastąpiła katastrofa an 
gielskiej lodzi podwodnej „Afi- 
ray". Poszukiwania zaginionej 
łodzi trwały 2 miesiące. Nic nie 
pomogły ani najnowocześniej­
sze urządzenia ultradźwiękowe 
wykrywające położenie podwod­
nych przedmiotów na zasadzie 
odbicia echa, ani bohaterskie po 
szukiwanla nurków. Dopiero ka 
mera telewizyjna pozwoliła na 
odkrycie „Affray”. Po 60 dniach 
poszukiwań, na ekranie telewi­
zyjnym połączonym ze znajdują 
cą się na głębokości 80 metrów 
kamerą ukazał się mętny, ale 
możliwy do odczytania napis 
„.Affray". Widniał on na ukoś­
nie pochylonym kadłubie spoczy 
wającym na dnie morza.

Był to punkt zwrotny w karle 
rze podwodnej kamery telewizyj 
nej. Od tej chwili przystąpiono 
w wielu państwach, przede wszy 
stkim we Francji, USA, Wiel­
kiej Brytanii i ZSRR do inten 
sywnych prac nad udoskonalę 
niem podwodnej telewizji. Po 
kilku latach- angielski statek 

'ratunkowy „Reclaim” został wy 
posażony w specjalną kamerę 
telewizyjną, która mogła się za 
nurzyć i wykonywać zdjęcia na 
wet na głębokości 300 metrów, 
dokąd żaden nurek w ciągu 
wielu jeszcze lat z pewnością 
nie dotrze.

W tym samym czasie znany 
francuski badacz głębin, Cou- 
sleau, wsławiony wyprawą swe 
go statku „Calypso” i wspania 
lym filmem podmorskim naKrę 
conym w czasie tej wyprawy, 
wpadl na pomysł pokoszenia 
warunków pracy kamery w w o 
dach mało przezroczystych. Wo 
dy takie są głównie w morzach 

i chłodnych, a także w portach i 
u ujść rzecznych. Tutaj właśnie 
pomoc kamery telewizyjnej przy 
pracach poniżej powierzchni rno 
rza, a przede wszystkim na je 
go dnie, jest szczególnie potrzeb 
na. Cousteau zaproponował za 
stąpienie części nieprzezroczys­
tej wody przez wodę czystą.

Pomysł został wcie­
lony w życie. Skon­
struowano zbiornik 
z przezroczystej masy plastyce 
nej — pleksiglasu Ńapełnionh 
go czystą wodą. Zamknięto, 2

boku zbiornika uczepiono 2 po 
tężne lampy, z których każda 
zaopatrzona była w iOOO-watm 
wą żarówkę. Całość zanurzo­
no w wodzie I umieszczono mol 
liwie blisko przedmiotu, który 
chciano obserwować za pośredni 
ctwem telewizji. Gdy teraz zbił 
żono do tego przedmiotu karne 
rę, mogła ona go „oglądać" 
przez zupełnie czysty, przezro­
czysty slup wody, zamknięty 
w plastikowym zbiorniku.

Przez szereg ostatnich lat 
przy najrozmaitszych okazjacn 
używano kamer telewizyjnych 
do wykonywania podwodnych 
zdjęć. One to umożliwiły roz 
poznanie dziwnego przedmiotu, 
znajdującego się na dnie Atlan 
tyku w pobliżu amerykańskiej 
Wyspy Błock Island. Badań tych 
nie mogli przeprowadzać nurko 
wie, gdyż okolica odznaczała 
się wyjątkowo „niezdrowym kii 
matem” — tutaj właśnie znaj 
.dowalo się mnóstwo niewybuch 
łych bomb głębinowych. Pod 
wodna kamera telewizyjna po? 
wolila na stwierdzenie, że osob 
1iwy, zatopiony przedmiot — to 
po prostu wrak niemieckiej ło 
dzi podwodnej, która zatonęła 
w ostatnim tygodniu wojny.

NiedawnoAmerykanie 
skonstruowali wspom­
nianego już robotą 
który, zaopatrzony we własny 
mechanizm napędowy, może 
dzięki zdalnemu sterowaniu po 
ruszać się swobodnie w wodzie, 
zgodnie z wolą kierującego nim 
człowieka. Twórcy tego urządzę 
nia nazwali go podwodnym 
śmigłowcem. Nazwa ta jest w 
pełni usprawiedliwiona. Urzą­
dzenie posiada specjalny silnik 
umożliwiający ruchy w kierun 
ku pionowym. Prócz tego ro­
bot zaopatrzony jest w dwie 
ś'uby, podobne do małych śmi 
gie>. dozwalają one na swobod 
ne płvwanie. Ruchy są sterowa 
re zdalnłe z pok'adj siniku ma­
cierzystego, za pośrednictwem 
kabła łączącego rjonia z mrha 
nL-mem kierującym i źródłem e- 
nergil. Kamera telewizyjna jest 
zawieszona u spodu urządzenia. 
Można dowolnie nastawiać zdał 
nie, jej położenie, a także zmic 
r.iać jej soczewki i regulować 
estrość obrazu. Oświetlenia do 
starczają trzy potężne rcflekto 
ry rtęciowe. Przy ich blasku do 
konuje się zdjęć czarno-białych. 
Kiedy chce się otrzymać obrazy 
barwne, zastępuje się lampy nę 
ciowe bardziej odpowiednimi ża 
rowkami ksenonowymt.

Podwodna kariera kamery te 
kwizyjnej bynajmniej nie jest 
zakończona. Nadejdzie czas, kle 
dy specjalne kamery pozwolą 
nam oglądać w sposób ciągły 
życie w największych nawet głę 
bmach — 9- 10 1 11 kilometrów 
poniżej powierzchni oceanów.

łnż, JAN ROL1CK1
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WiERSZY 
na różne

TEMATY
.•Przegląd Kulturalny" roz 

pisał ostatnio ankietę wi'Od 
n-astyków Jedno z Pyton 
btzmtało: Jakie wdzi Fan 
możliwości uprawiania zawo 
du plastyka w Police? Oto 
niektóre odpowiedzi: „O tym 
aż przykro mówić" (lchó- 
rzewski), ... N'e widzę zad 
nych realnych możliwości u- 
prawiania zawodu plastyka 
w Polsce" (Oberlander), „Ma 
lei" (Kantor).

Przyczyn tego smutnego 
stanu rzeczy jest wiele. Usu 
męcie większości z nich me 
;est ani łatwe, ani nawet 
możliwe w na bliższej prżysz 
'ości Wiążą się one z ogól­
ną sytuacją materialną społe 
czeństwa w naszym kraju t 
jego niewysokim ogólnym PO 
z omem kulturalnym, hte jest 
to chyba jednak powód li ty' 
ko do załamywania rąk i 
do tzw. czarnej rozpaczy Je 
i owo można zrobić juz obec 
nie. aby sytuację poprawić 
/ to konkretnie- np. w na­
szym pięknym województwie 
z dostępem do morza- które, 
jeżeli chodzi o sytuację ma­
larzy, nie jest niestety, chlub 
nym wyjątkiem w Polsce.

Mi\y w Koszalinie nie­
wielkie wprawdzie, lecz am­
bitne i energiczne środowis­
ko plastyczne. Ci młodzi 
(przeważnie) ludzie z god­
nym podziwu uporem blją - 
głową o mur najprzedziwn-ej 
szych trudności, które miej 
scowe czynniki piętrzą na 
ich drodze do sławy, szczęś 
eta i dobrobytu osobistego 
z którego zresztą wynika lak 
ze pożytek dla społeczeńst­
wa. Co poniektórzy po paru 
latach bohaterskich bojów 
zdobyli już nawet mieszka 
nia, kilku sprzedało po parę 
sztuk obrazów (!) a podobno 
jeden, to nawet utrzymuje 
się wyłącznie z pracy orty 
stycznej.

Tym ludziom jednak wszu 
stkiego mało. W dalszym 
ciągu wydeptują wysokie pro 
pi, molestują o lokale na 
pracownie, kłócą się o repr-- 
zentacyine sale woiewódzkie 
go miasta dla urządzania 
tam wystaw, wydalę im się- 
że można by nawet urzą­
dzić coi w rodzaju stałego 
pawilonu wystawowego w 
Koszalinie, np. w połączeniu 
z Międzynarodowym Klubem 
Prasy i Książki.

Różne są koleje owych po 
tyczek. Tak np. ostatnio ma 
my w Koszalinie 1/2 wystą 
wy „Grupy 7". 1/2 — dlate 
go, że połowa obrazów wist, 
a połowa tworzy malowniczy 
stos w kącie jednej z sal 
WDK. ponieważ nie starczyło 
dla nich miejsca w tym re­
prezentacyjnym przybytku 
kultury.

A przecież wystarczyłoby 
trochę dobrej woli...

Jedzmy dalej. Dla wielu 
poważnych skądinąd ludzi w 
naszym województwie pers­
pektywa urządzenia stałego 
lokalu wystawowego (choćby 
w połączeniu z MKP i K) 
gdzie ludzie mogliby oglą­
dać, a także kupować obrazy 
czy grafiki — wydane się 
nierealna l zbyteczna. Po co 
to komu? Przecież na jar­
markach sprzedają na met'y 

oleodruki, obrazy iwiętycn 
czy widoczki z łabędziem i 
każdy kto chce może kupić

A przecież wystarczyłoby 
trochę . dobrej woli... (I pie 
niążków tak hoiną ręką wy­
dawanych czasem na cele, • 
których lepiej nie mówić bo ; 
włosy piwieją).

A włos IJózef Korzeniowski w roli Felka w „Znajdzie" Niewiaro- 
wieża. Fot. J. Łuczyński



Balzac
w anegdocie

Znawcy
Starsza pani, przyjaciółka Ba 

żaka zwierzała się wielkiemu 
pisarzowi, że została wdową < 
po raz trzeci wychodzi zamąz

— Któż jest tym szczęśliw 
cem? — zapytał autor ,Kome- 
dii ludzkiej".

— Fabrykant win.
— Ko tak — przytaknął pi­

sarz — ci znają się najlepiej ną 
staruch rocznikach.

Lepsze życie
Balzak, któremu umierający 

wuj zapisał w testamencie pew 
nąjnaczną sumę pieniędzy, tak 
zawiadomił przyjaciół o tym wy 
darzeniu:

— Wczoraj o piątej nad ra­
nem mój wuj i ja rozpoczęlii- 
ny lepsze życie.

Pożyteczna 
a zapomniana placówka

w Warszawie i będzie otrzy­
mywał kopie najbardziej in­
teresujących pozycji kinema­
tografii światowej. Postano- 
,v iono pracować koncepcyjnie. 
Np. bieżący kwartał poświę­
cony będzie przeglądowi fil­
mów Rene Clair‘a, Charlies 
Chaplina, Deyera. Są więc 
podstawy do tego, aby klub

Powstały przed kilkoma 
miesiącami w Koszalinie Dy­
skusyjny Klub Filmowy nie 
bardzo zasługiwał na miano, 
które nosił. Ot, zbierało się 
kilkudziesięciu ludzi, by obej­
rzeć filmy, które albo były 
niedawno wyświetlane w ki­
nach, lub też wkrótce miały 
wejść na ekrany. Rzecz jas-

Co warto 
wiedzieć 
o kinematografii 

hiszpańskiej
Ostatnio mieliśmy możność 

oglądania dwóch filmów hisz­
pańskich („Witaj nam mr 
Marshall*' i „Śmierć rowerzy- 
sty“). Z tej okazji kilka bar­
dzo pobieżnych danych o ki­
nematografii hiszpańskiej.

Pierwszy film nakręcono w 
Hiszpanii w roku 1900 (film z 
życia robotników Barcelony).

Bohaterami pierwszych fil­
mów hiszpańskich byli tore- 
adorzy, przemytnicy, bandy­
ci.

W roku 1924 utworzono 
francusko-włoskie towarzy­
stwo filmowe, które rozwinę­
ło ożywioną działalność.

Znawca kobiet
Aa zebraniu towarzyskim 

pewna dama zapytała Balzaka 
czy rzeczywiście tak dobrze zn: 
kobiety.

— Tak dobrze — odpowie­
dział pisarz — że wystarczy’0 
mi jedno spojrzenie, abym mógł 
opowiedzieć cale pani życie.

— Tylko nie głośno, na mi­
łość boską — błagalnie zawoła­
ła dama.

Na zdjęciu scena z filmu francuskiego „Prawo ulicy". Jest to nowy film twórcy „Poznanych 
nocą“ Ralpha łiabfba. Film ten jeszcze w tym miesiącu wejdzie na ekrany.

Jesteś jak drzewo
Pewna dama, przyjaciółka 

Balzaka, zwierzyła się pisarzo 
wi, że wychodzi po raz czwar 
ty zamąż.

— Znowu? — zdziwił się Bal 
zak. A potem dodał z namasz­
czeniem i aproba/ą. Jesteś'jak 
drzewo. Co roku dostajesz nową 
obrączkę.

na, że przy takim stanie rze­
czy nie było mowy o wypeł­
nianiu założeń .programowych 
— mowa tu rzecz jasna o po­
znawaniu w sposób systema­
tyczny filmów o dużej warto­
ści artystycznej, pogłębianiu 
wiedzy o filmie poprzez dy­
skusje itd. itd.

Miłośników' X Muzy nie bra 
kuje w' Koszalinie, Wśród 
nich jest wielu takich, którzy 
zainteresowaliby się tą ga­
łęzią twórczości — jeśli tak 
można określić — w sposób 
„pólzawodowy". Z drugiej stro 
ny zarząd klubu poczynił sta­
rania, by zapewnić klubowi 
normalne funkcjonowanie. 
Klub zawarł umowę z Cen­
tralnym Archiwum Filmowym

koszaliński rozwinął ożywioną 
działalność.

Zachęcając wszystkich kino­
manów do wzięcia udziału w 
pracach klubu, trzeba jedno­
cześnie zwrócić uwagę na po­
trzebę zapoczątkowania kon­
taktów z twórcami i krytyka­
mi filmowymi. Spotkania czy 
prelekcje uatrakcyjniłyby 
pracę a jednocześnie pozwoli­
ły pogłębić wiadomości o śwla 
towej kinematografii.

Warto, by na działalność tej 
placówki zwróciły większą 
uwagę instytucje i władze ma­
jące za zadanie krzewienie 
kultury. Zwróciły uwagę w 
tym sensie, by otoczyły opie­
ką rokującą duże nadzieje — 
placówkę.

TW-j MSC/lF/f tytuł tego lis 
■ ■/ tu z Krakowa miał 
■ /■/ brzmieć inaczej. Redak 
■ ■ tor chciał- aby w nim 

umieścić wszystko. 
Wszystko, to znaczy nasze wra 
żenią, impresje, żeby było coś 
o konkursie recu 
tatarskim, o kr» ' 
kowskich tea­
trach i o kultu­
rze Słowem, list’ 
koszaliniaków
zabłąkanych w stolicy kultural­
nej Polski.

Zaczęło się wszystko od tego, 
ze do Krakowa wyjechała nas 
czwórka na eliminacje central 
ne IV Ogólnopolskiego. Konku' 
su Recytatorów. Alina reprezen 
towala filologię i studentów. 
Jurek jako inżynier reprezento 
wal myśl techniczną, Tadeusz 
plastykę, a ja? — Ko cóż... 
la reprezentowałem ich wszy 
stkich.

Ko l zaczęło 
się: bo kiedy 
Jurek na pyta­
nie, jak dojdzie 
do Wawelu, do­
wiedział się od
jakiegoś tubylca- że „prosto 
olantami", a po kilkudziesięciu 
krokach stwierdził, że ta prosta 
ma charakter linii zamknięte; 
w kole, to dało mu to okazie 
do krótkiego wykładu teorii Em 
Steina o ..zakrzywionej prostej", 
o „zakrzywionej przestrzeni", 
czy coś w tym rodzaju.

Ale istotnie w Krakowie idąc 
. prosto plantami" można dojść 
wszędzie. Myśmy jednak wszę­
dzie nie byli. Kadmiar wrażeń- 
brak czasu... „Piwnica pod Bara 
nami" zamknięta. Wawel i mu­
zea oblężone jak podczas najaz 
du Tatarów. Tu­
lę, że do tręba­
cza z Wieży Ma­
riackiej nikt nie 
strzelał, przyna] 
mniej podczas
naszego pobytu w Krakowie.

Hejnał Mariacki słuchany nie 
za pośrednictwem Polskiego Ra 
dia bardziej chwyta za serce, 
ale słuchany co godzinę może 
obrzydzić życie — zwłaszcza 
w nocy i kiedy się mieszka na 
czwartym piętrze hotelu „Pod 
różą", to znaczy o 200 metrów 
od wieży. Ka marginesie można 
dc dać, że w tymże hotelu miesg 
kał swego czasu pan Balzac 
podczas podróży, której celem 
było odwiedzenie pani Hań­
skiej.

po

W roku 1929 producenci, 
obawiając się zmian, które 
wniósł film dźwiękowy, prze­
rwali działalność. Rynek fil­
mowy Hiszpanii opanowują 
filmy zagraniczne.

W okresie wojny domowej 
i po jej zakończeniu nie po­
wstały filmy o większej war­
tości.

W czasie drugiej wojny 
światowej Hiszpania zalana zo 
staje filmami niemieckimi.

I.ata 1946—55 to okres prze 
możnych wpływów producen­
tów Hollywoodu.

W roku 1955 .przełamano za 
stój i dzięki współprodukcji 
(przede wszystkim z Włocha­
mi i Francuzami) zaczęto 
wprowadzać na ekrany włas­
ne. wartościowe pozycje, a 
wśród nich „Śmierć rowerzy­
sty", „Calabuig", „Calle ma- 
yor“ (dwa ostatnie zakupiliś­
my).

krakowsku

KRZYŻÓWKA^
ZNACZENIE WYRAZÓW:

Poziomo: 1) Szkoła muzyczna, 
7) Płyn, 8) Złudzenie, 9) powoź, 
10) Chętnie otrzymujemy, mniej 
chętnie piszemy, 11) Specjalnffsc 
rysownika.

Pionowo: 1) Ozdobny piec,
2) ł.ilia wodna, 3) Konkurentka. 
4) Maszyna do ciągnięcia wozów 
na drogach bitych, do poruszania 
maszyn rolniczych Itp.. lokomo- 
bila. 5) Sprawa, korzyść, zysk, 
6) Febra.

ZAGADKI ALGEBRAICZNE
1. Dzielna — umysłu wykwit, 

Dzielnikiem — dzikie zwierzę. 
Kto z tropu nie będzie zbit, 
plon w Ilorazie zbierze.

2. Wykrzyknik do kwadratu 
Podnieś Czytelniku, 
a ciasto smakowite

Wkęótce na naszych ekranach zobaczymy film cuwboyskl 
„na wesoło" pt. Fernand Cowboy, w roli głównej Fernand 
Raynaud, którego widzimy na zdjęciu.

Jnnusz Księski
O PEWNEJ
Swą drogę do zbawienia 
zaczęta Jak Magdalena.
O PEWNYM MALARZU 

stałby sle znany, 
gdyby malował ściany.

IV OBRONIE 
PRELEGENTA
Referent to nie gramofon 
— oroszę czytelnika.
Czyi widział kto gramofon, 
który usypia?
O ODWILŻY
Ze odwilż, więc ę ochotą 
w największe wdepnął 

błoto.
REFLEKSJA Z ZABAWY 
BEZALKOHOLOWE'
Prawdziwy pijak, choć 

pusto Za lada, 
potrafi się upić nawet 

oranżada.

117 Mislowski
ARCHITEKTURA
Trzy gzymslkL tympnr onlk, 
kolumienka 1 balkonik, 
zbiorowisko zbędnych 

belek, 
kariatydka, kapitelek, 
w pokoiku zaś cacanem 
leci na leb łynk ze ściany.
RADA NA WSPÓŁCZESNĄ 
MUZYKĘ
By oiywlć muzykę, która 

w nudzie tonie — 
Dam tutaj receptę śmiałą, 

ale prostą:
Niechaj Kara»lń»kl napisze 

symfonię, 
a Bacewlczówna sambę 

albo fox-trolt „.

Opinie o „Kanale”
(In!. wL). W 24 nu- 

mer/p ciechoslowackiej 
,.Kultury 1957" ukazał 
tię wywiad i prot. 
Brousllem — kierował 
kiem delegacji iilmow 
ców czeskich na test! 
walu w Cannes. Prof. 
Biousil poświęcił kilka 
uwag „Kanałowi" An­
drzeja Wajdy.

,.Kanał" jest filmem 
o niezwykłym wyrazie 
artystycznym — oświad 
czył on m. In. — Pod 
względem Ideowym hu 
dzl jednak poważne *a 
strzeżenia. Znajdują o- 
ne uzasadnienia me w 
tym sensie, ie waine 
jest czy wszyscy boha 
terowie, czy lei nie* 

i którzy przeżyli powili- 
; nie, ale w tym, czy 
\ film

prawdę na temat przed 
sławionych w nim wy 
darzeń. Bohaterowie po 
legli ale idea ży/e. 
Czy iyje tutaj rzeczy­
wiście? Jest tu wiele 
bohaterów, ale w koń 
cu gubi się sens. Dla 
tego myślę, że „Kanał" 
nie mógł wyrazić całej 
prawdy o powstaniu 
warszawskim.

Z okazji Dekady Kul 
tury Polskiej ,fKanał" 
Wajdy wyświetlany był 
w kinach wilneńskich. 
W „Czerwonym sztan­
darze" organie KC Ka 
munistycznel Partii Lit 
wy ukazała się recen­
zja filmu pióra L. Su- 
szczewskiej. Podkreśla 
Jąe wielkie mistrzostwo 
twórców autorka Jedno

stwlordfai,

,,W pewnej mierze 
film jest dokumentem 
historycznym — luk 
przekonywująco, jokkoi 
wiek nieco jednoslron 
nie przedstawiony zo­
stał w nim obraz giną 
cej stolicy polskiej. Mi 
mo to w tym na ogól 
udanym Ujmie snom 
jest rzeczy, z którymi 
niesposób się zgodzić. 
Przede wszystkim z le­
go ogólną tonacją, i 
nie dlatego, że w lil- 
mie jest dużo potwor­
ności (jest to usprawie 
dliwione tematem) i me 
dlatego, ie ; jego boha 
terov.lt giną... Trage­
dia bohaterów ,,K,ana- 
hi' jest głęboko pesv 
mistyczna . Naszym 
zdaniem jest to wiel­
kim niedociągnięciem 
filmu,ra„

Kiedy w niedobrych zamia­
rach zatkania utrapionej trąbki 
wspinaliśmy się na Wieżę Ma­
riacką oczarowała nas panora­
ma Krakowa- a rozbroił do resz 
ty pan Śmietana wieloletni trę 
bacz zakochany w Krakowie i 

jego tajnikach. 
Tajemnice Kra­
kowa pan Śmie 
tana miał dosko 
nalą okazję pod­
glądać, przeby­

wając ponad dachami Krakowa 
przez tyle lat. ile kulawy diabeł 
paryski w powieści Lesage'a.

Ale miało być jeszcze o kon 
kursie recytatorskim. Uczestni 
cy konkursu zamknięci zostali 
W trójkącie, którego wierzchołki 
stanowiły: hotel „Pod różą" (by 
la właścicielka tego hotelu hra 
bma Lubieńska zamordowaną, 
została w tym czasie w LondJ 
me). pałac „Pod Baranami’1 
czyli Wojewódzki Dorn Kultury, 

gdzie odbywały 
się eliminacje. 
Trzeci wierzcho­
łek tego trójką­
ta stanowiła „E- 
splanadą", lokal

pierwszej kategorii, w którym, 
pokrzepialiśmy trzy razy dniu 
nasze zmęczone, doczesne powlo 
ki.

Same eliminacje odbywały się 
pod znakiem Gałczyńskiego, Tu 
wima i innych współczesnych 
poetów. Ka czternastu nagro­
dzonych recytatorów, czterech 
recytowało Gałczyńskiego. Dr U 
gie miejsce w kategorii amator, 
skiej zdobył dla Koszalina W io 
law Włodarczyk utworem Gał­
czyńskiego ,.lnge Bertsch".

Koszalin zresztą nie musi slf 
wstydzić swych reprezentantów., 

Trzy osoby, któ­
re wysłane zoita 
ły na eliminacji 
centralne, x 
mianowicie: Aiir 
na Pajek ze Zlo­

towa, Jerzy Domin z Koszali­
na i Wacław Włodarczyk z 
Człuchowa przywiozły trzy wy 
różnienia, w tym jedną drugą 
nagrodę. si

Stwierdziliśmy w KrakcJżi'!e, 
że snobów nie brak nigdzie. Ka) 
więcej spotkać ich można wśród 
publiczności teatrów eksperymen 
talnych i kabaretów artystycz­
nych. Odwiedziliśmy kabaret 
plastyków „Cricot II". Przeinte* 
tektualizowany program tego kil 
baretu nie jest zbyt zrozumiały 
dia publiczności karmionej dlii 
go sztuką socrealistyczną. Kast 
sąsiad przy stoliku określił to 
dość lapidarnie, mówiąc, że je­
dyny sens, jaki widzi w prog-a 
'rule okropności kabaretu ,.Cr:- 
Jol", to bardzo dokładnie roze 
] brane dziewczę o kształtach ma 
Jo rubensowskich.
1 Katomiast Skuszanka jedzie 

panie redaktorze z zespołem 
'teatru Kowej Huty da
1 W loch ze sztuką Goi- 
'doniego „Sługa dwóch pa-
yiew". Tadeusz zgłosił się na- 
twet juko drugi sługa do drugie 
^go pana, ale mu wytłumaczo­
no. że nie można wypaczać IŚ 

'.tcmji autora nawet po jegl 
'.śm.erci. Ale co om wiedzą... Cio 
[c;ać może istotnie za granicą 
'.mogliby tego nie z-ozum eć.
. Ale największą specjalnością 
.Krakowa są „flaczki po krakow 
^sku". tarliśmy ie co dzień z 
^większym apetytem i stąd może 
iti/lul lego listu...
’ WłELłCZ

LIST Z KRAKOWA

otrzymasz w wyniku.
Termin nadsyłania rozwiązań 

— 2 tygodnie.
Rozwiązanie krzyżówki z dnia 

23 maja br.
Poziomo: Zawisza, skoczek,

sens, noga, Aza. trakt, dno, lupa, 
urna, kopa, aktor, tren, wór. tra­
garz, aut, zez, fez, sas, kowal, 
tło, miał, Emil, kurenda, psotnik.

pionowo: Zegarek, wasal, zasta­
wa. kontuar, zwada, kabotyn, 
plakat, ułan, nuta, kra, oda. wie­
szak, re, rozkład, grawer, refleks, 
ar. tobołek, smar. tlen.

Nagrody książkowe za rozwią­
zanie krzyżówki wylosowali:

Janina Skibińska. Świeszyno, 
Strzękecln: Irena Porańska. By­
tów. ul. Ogrodowa 14: Zofia No­
wak, Słupsk, ul. Kołłątaja 30 
m 5: Wanda Nowakowska, Kosza­
lin, ul. Zwycięstwa 26. m. 9: M. 
Sldoruk, Ustka, ul. Żeromskiego 
22.

Flaczki

terov.lt

